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Kto rządzi Rosją?
Krąży po Petersburgu list otwarty do mini­

stra Plehwego, zawierający nadzwyczaj ciekawą 
•harakterystykę tego ministra, który -w obecnej 
obwili sejmuje najwybitniejsze i najbardziej 
wpływowe stanowisko w rządzie rosyjskim. Ode- 
zw-* j*®* miernem odbiciem zapatrywań lepszej 
uzęści rosyjskiego spm’w «ńgtw a, i dlatego przy­
taczamy z niej główne ustępy.

Na wstępie autor listu kreśli po krótce hi- 
storję kaijery Plehwego: Wiaczesławie Konstan* 
tynowiczu! Wiodło się paun w życiu! Z Hbogie- 
ge cbłopea, wspieranego przez dobrych ludzi, wy- 
rósłeś na ministra tak wpływowego, źe wobec 
aiebie zbladła gwiazda Wittego, tego rosyj­
skiego Kolberia, jak go nazywali rządowi pa- 
negiryści: a jeżeli dodam, że pan pół Niemiec, 
pół Polak t  pochodzenia, zrobił taką karjerę w 
•poee szowinizmu rosyjskiego, — to można przy­
puścić, że odznaczasz się wielkiemi zdolnościami.

Zrazu kalwin, potem katolik, wreszcie pra­
wosławny, — mógłbyś wywołać przez te prze­
miany nieufność, — a stało się wprost przeci­
wnie. Wydobywszy się na wierzch przy Loris- 
Melikowie, — byłeś trochę w niełasce u Toł­
stoja (mini8tsr z epoki Aleksandra U l), tak, że 
musiałeś wycofać się do senatu, ale wkrótce tak 
imiałeś pozyskać zaufanie ministra, że zostałeś 

jege pomocnikiem i prawą ręką. Potem było 
jakby bezkrólewie. Przemknęli się Duraowo, G1- 
remjkin, pojawił się na horyzoncie Sipiagin. Ty 
jako sekretarz etan a pozostawałeś cokolwiek w 
cienia. Ale nagle pojawił się ursędnik, — 
który razem z sołdatem Bsbrlkowem postawił 
sobie za zadanie zetrzeć z powierzchni ziemi ma­
leńki naród (Finlandczycy), broniąey uporczywie 
twoich praw. Ta zaszczytna misja została panu 
powierzona, a spełniąjąc ją, stanąłeś na wysoko- 
kośei zadania. — Znowi upłynęło parę lat, i oto 
nie Btało Sipiaglna (zabity przez rewolucjoni­
stów). Wtedy powołano pana, aby „raz skeń- 
tzyć z naszym wewnętrznym zamętem*.

Dalej przedstawia autor, jakich ekratnych 
środków użył Plehwe, aby stłumić rozruchy ro­
botnicze, agrarne i studenckie, — jak zdeorga- 
nlnował szkoły i uniwersytety, jak podkopywał 
i  niszczył słabe ślady samorządu miejskiego i 
ziemskiego w Rosji, jak na niego wyłącznie spa­
da odpowiedzialność za wszystko złe, które spa­
dło na Rosję ca jego rządów.

Jakiż to jest — pyta aator lista — ten sy­
stem, który pan reprezentujesz? On zmierza de 
tego, aby zasklepić naród w barbarzyństwie i 
ciemnocie, a prty iek pomoey zrobić go na wle­

k ł pokornem streyżonem stadem owiec. Ale ro­
zumny gospodarz kam ) pizynąjmniej zwoje owce, 
a  cystern pański wytwarza mnóstwo pastuchów 
i psów — a głodnemu wyrywa estatal kęs chlu­
ba, byle wypełnić otchłań, zwaną rosyjskim pań­
stwowym skarbem...

Gzem można wyjaśnić kieranek pańskiej po­
lityki?

Pruypomhu* swoją wypadkową rozmewę 
z panem. Na meją skromną nwagę, że nie mo­
żna tak ciągle wyzywać i drażnić społeczeństwa, 
odpowiedziałeś pan, nie namyślając się nawet:

„Rosyjskiego społeczeństwa n ema. jest tyl­
ko stado, które pójdzie, gdzie się go zawiedzie, 
i  jeszcze będzie dziękować*. Ten szczery cynizm 
zadziwił mnie. Rosjanin nie pozbawiony rozumu 
1 necneia, nie może tak mówić — ule może pluć 
»  samego siebie...

? terM *°F,er® tłómuczy antor psyckolegję 
Ple h w ego. Jest on po prostu Niemcem, który słu­

ży niemieckim salonom.
„Wiaczesławie Konstantynewicsu! Ani piel­

grzymki do ławry sierglejewskiej, ani odrzucę- 
złe partykuły „tob“, ani figurowanie wśród tłu­
mów pobożnych w ssrewskiej pustelni, nie jest

jeszcze dowodem, że masz w sobie choć cząstkę 
duszy rosyjskiej, tak samo jako niema w tobie 
ani kropli rosyjskiej krwi...

Rosja ma dwóch nieprzyjaciół: Niemców i Po­
laków. W Niemczech niema stronnictwa, nie wyj­
mując nawet socjalistów, któraby nie uważało 
Rosji za tamę w rozwoju germauji. Zamiast ja­
wnej walki, rządzące k J a  niemieckie pogłębiają 
wszelkimi sposobami przepaść, dzieląeą w Rosji 
rząd od społeczeństwa.

Ta polityka, propagowana była przez Bis­
marcka, który dobrze wiedział, że rozdział po- 
arJpd«v r«ndem a społeczeństwem osłabia Rosję 
we wszystkich kkrauó.aL-> a jest gwarancją bez­
pieczeństwa dla Niemiec. I  dlaCcgu .\4* z Berli­
na rady w tym kierunku — a ty Wiacze&iW/e 
Konstantynowiezu wiesz o nich dobrze...

Z Polakami jest zupełnie co innego. Oni nie 
mogą niczego się spodziewać od obecnego sy3te 
m u; żadnemi ustępstwami ze swyeh żądań naro­
dowych, żadnemi wiernopoddańezemi manifesta­
cjami nie ada im się nigdy odwieść rządu rosyj­
skiego od rusyfikacji Polski. Wszystko zatem co 
może doprowadzić do upadku obecny system, jest 
dla Polaków dogodne..

Wewnętrzne rosyjskie stosunki zmieniły się 
u nas ogromnie. Zamiast garści sfanatyzowanej 
młodzieży, wstąpiła na widownię stugłowa hydra 
ludu, który żąda swyeh praw... Wiesz pan o tern 
tak samo, jak każdy z nas. Cóż pana popycha 
w kierunku, którego szkodliwość wykazała hi- 
sterja 40 lat ostatnich? Kariera? Ależ pan 
stoisz na Btauowisku, z któregoy wyżej nie pój­
dź ese, a przytem jesteś w ty® wieku, kiedy 
jeszcze człowiek nie myśli o Śmierci — a że 
prędzej czy później upadniesz, to jasne jak 
dzień!..

I  oto gdy pewićcise do prywatnego życia, 
to rzucając okiem wstecz, w osem znajdziesz te 
naturalne zadowolenie, bez którego człowiek żyć 
nie może? — Czy w poczuciu, że w miarę sił 
Bwoieh służyłeś Niemcom? Czy w świadomości 
spełnienia obowiązku wobec nieszczęśliwego na­
rodu, który po klęsce 1863 walczyć już nie mógł, 
ale nie zrzekając się nadziei na przyszłość na 
każdego ze swych synów włożył niewygasły o- 
bowlązek: nigdy nie zapominać o ojczyźnie!...

Niecb się pan nie zasłania wiernopoddańezą 
służbą! Wszakże Berg i Kotzebue byli niemniej 
lojalni, a cała ich robota w Królestwie polskiem 
przygotowywała tylko zabór tege kraju przsz 
Prasy.., Jlos/um*.

Truflno iyć z liemcaii.
Pierwsze posiedzenie. — Obstrukcja — Cs się dsisje 
w korytarzach ? — Ce mówią politycy ziemlscey? — 
Co piną publiej śoi zimlecoy ? — Trudno tyć ■

Niemcami.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Pierwsze posiedzenie. Godzina druga po po­

łudnia. Na sali obstrukeja. Sekretarze czytają 
wpływ dzienny. Pilnuje ich gromadka dozorców 
czeskich. Niby brytany czujne, baezą pilnie, by 
ani jednego zdania, ani jednego tłowa pp. sekre 
tarze nie wypuścili z petyeyj i interpelaeyj, zło­
żonych do laski marszałkowskiej.

Na ławach poselskich pustki 1 pustki. Sala 
wygląda tak sennie, jak gdyby była jednem wiel- 
klem ziewnięciem.

W korytarzach natomiast tłamnięj. Jeden 
dngiego pyta, ozy rząd dostanie delegacje. Cze­
si milczą- Znać jednak, że są w naBtrojn wojo­
wniczym. Koło polskie przed pierwszem posie­
dzeniem jeszcze się nie naradzało. Wogóle po­
słów polskich zjechało się nie wielu. W szatni 
wiele kołków z polskiem! tabliczkami świeoi go- 
lizną, zaświadczając, że pan delegat nie raczył 
zjechać do Wiednia. Sumory posłów polskich 
kwaskowate. Niema animuszu. Ot, zwyezajiie,

jak u Polaków. Po ogniu słomianym prued Wiel­
kanoc!, teraz pozostał swąd.

Może i na ten ogień słomiany, tak typowy 
w temperamencie polskim, który nie nosi nie­
mal nigdy konsekwencji, — może na ów skok 
od animuszu do apatji liczyli Niemcy- Posłowie 
niemi ocey nie tają, że nie ehcą się układać z 
Gkeehanu, nie chcą uzdrowienia parlamentu, nie 
chcą wogóle zmiany obecnego stann rzeczy.

Jeden z ezłonkó-y komitetu czterech, kierują­
cego leiąezonemi stronnictwami lewicy niemie­
ckiej, uświadesył redaktorowi dziennika „Oester- 
reichische Volksztg.*, że pp. Jaworski i Abraha- 
mowicz mylą się, gądząc, iż oda się im załago­
dzić spór czesko-niemiecki. To poprostu niemo­
żliwe. Czechy nie są Galicją. Przekonają się o 
tern. ^ ‘łoui# polscy. A zresztą niech Polacy 
pośredniczą. Sk»m> pragną się " ośmieszyć, nikt 
im tego nie może zaóronić tak, jsk  nikt im nie 
nakazywał się mieszać do spwr" .czesko-niemie­
ckiego Wiedzą, że nie wolno się im denbww*. 
waó tak, jak się nie denerwuje prezes ministrów. 
Wytrwałość beznamiętna na pozór jest nudną, 
lecz mimo to bardzo pożyteczną. — Niemcy nie 
mają powodu żałowania, że obstąją nadal p rz j 
podobnej taktyce.

Niaeh sobie Czesi obstrukcję prowadzą dalej, 
niech Polaay peśredniezą, Niemcy nie zgodzą się 
na żądania ezeskte.

Tyle poseł niemiecki.
Jeszcze bardziej cynicznym jest korespondent 

wiedeńskiego dziennika niemieckiego w Pradze 
„Bonemii*. Zarzusa one Kołu polskiemu, że przed 
Wielkanocą nważało zmianę gaDinetu jako pnnkt 
wyjścia nowego ukształtowania stosunków poli­
tycznych. Zarzuca też Polakom, że chcieli utwo­
rzyć większość w Izbie poselskiej. Zarzuca, że 
pragnęli Niemców zastraszyć, a skutkiem tege 
zmusić do ustępstw.

Tryumfalnie przecież wykrzykuje, że Pelacy 
nie dopięli celu. Dowiedzieli się, że gabinet stoi 
bardzo silnie. Przekonali się, że na wskrzeszenie 
prawicy nikt w Austrji nie pozwoli (?!). Politycy 
polscy, którzy ostatnimi czasy mieli pesłuehanle 
u kerony, spostrzegli, że monarcha nie pozwalał 
ani na chwilę poruszać przedmiotów polity cznych 
i natychmiast zwracał rozmowę Ba temat ogólny.

Polacy przekenall się, że lm się ich akcja 
pośrednicząca nie uda, że nikt nie ma do nich 
zaifanla, że pośrednictwo właśnie dlatego speł­
znie na niczem, ponieważ te Polacy pośredni­
czą. Niemcom ani się śni godzić z Czechami dla­
tego, że pana Jaworskiemu przywidziało się ro­
bić zgodę w parlamencie. Niech Czesi zaprze­
staną żądać uniwersytetu i języka urzędowego, 
niech pozwolą gładko przeprowadzić delegacje, 
niech zaprzestaną obstrukcji, — a wtedy pe ta­
kiej kapitulacji Czechów, Niemcy zgodzą się z ni­
mi mówić.

Trzeba być albo warjatem, albo samolubem 
bezbrzeżnym, ażeby tak przemawiać, jak prze­
mawiają politycy niemieccy i jak pissą publicy­
ści niemieccy.

Z takimi ludźmi istotnie trudno żyć wspól­
nie. I  dlatego jedyną formą pożycia ludów w 
Austrji jest federalizm. N-omcy pracują gwoli 
pokrzepienia idei federalistycznej. Idee Fisoh- 
hofa i Palackego, Smolki i Leszka Borkowskie­
go znowu nabierają życia.

Kraków polski i jego zijfaie.
Od pierwszej młodości przyzwyczailiśmy się 

uważać Kraków za stolicę Ojczyzny, za drugi 
Bzym. Ani wspaniała, ogromna Warszawa, ani 
kolebka naszego narodu Gniezno i Poznań, ani 
Lwów faktyczna stolica kraju, ani żadne inne 
miasto, nie jest Polakowi tak drogiem, jak Kra­
ków O nim śpiewamy piosenki, o nim marzymy,



tęsknimy doń, id«al::Kujemy co sobie i jego mie­
szkańców. Wzrastamy w przekonaniu, 12 nigdzie 
lepszy eh nie ma Polaków, nigdzie polskie żyeie 
silniejBsem nie bije tętnem, jak w tym starym 
grodzie. Dojeżdżając doń po ras pierwszy, sko 
ro tylko ukaże fie nam mogiła Krakusa, kopiec 
Kośeiasiki i wieże kościołów, minowali łzą rze­
wnego roeczu enia z&ehedzi eko, seree silniej u- 
derza, eheiałoby się wysiąść z peeiągu i piesze 
cdbyó pielgrzymkę, niby pątnik do cudownego 
miejsca.

Temi nezuciami przepełniony wstępowałem 
przed 30 laty w mury Krakowa.

Wszystko mię olśniewało, nęciło: wspaniałe 
planty, starożytna brama Florjańska, ruch uli­
czny, obsterny rynek z kośeiołem P. Mirji i Sa- 
kienaicami i nasz Panteon narodowy na zamku.

Lndzie wydawali mi się lepsi; niż w miaste­
czka, w którem wzrosłem i mowa polska pię­
kniejszą, ba nawet żebrak w bramie Florjańskiej 
i przekupki aa małym rynkn.

C# mię jednak dziwnie mile uderzało, — to 
przedewazystkiem brak żydów i ich sklepów przy 
ogromnym rynkn. Przyzwyczajony u nas widEieć 
w ryuku i ulicach żydowski kram obok kramu, 
ze zdumieniem prócz bankierskich kantorów za­
uważyłem zaledwie kilka żydowskich sklepów, 
zresztą wszystkie chrześcijańskie. Uszanowanie 
moje dla Krakowa i Krakowian wzrosło niepo 
miernie, przeszedłszy w nlicę Grodzką, aznkałem 
mimowolnie wzrokiem łsńencba, zamykającego 
ghetto od śródmieścia. Kraków wydawał mi się 
wówczas prawdziwie miastem polakiem.

A  d z iś ?
W pogodny dzień sobotni przybyłem p-ze* 

południem do Krakowa. Na pi*nŁ«fc*v» uaerzył 
mię ruch mnóstwa prom enni^y^ żydów, żydó­
wek, żydziątek — ucfcp moje raził sswaigot nie­
miłego ,ż»Tgjna lun mowy niemieckiej.

WSzedłszy na rynek ujrzałem mnóstwo zam­
kniętych sklepów. Obszedłem go do okoła i z ża­
lem przekonałem się, że wiele starych poważnyeh 
firm chrześcijańskich znikło, w miejscu ieh za­
siedli żyd^i. Ciekawością zdjęty z ołówkiem i 
notesem w ręku obszedłem rynek do koła i część 
ulicy Grodzkiej po aptekę. O biedny Krakowie! 
słyniesz w świecie jako gród — jako serce Pol­
ski, a wkrótce nie stanie w tobie miejsca dla 
Polaka, a prócz urzędników chyba tacy zostaną, 
którzy się poniżą na sługę Izraela! Wszak dzi­
siaj jnż prócz różuj eh doktorów i bankierów 76 
fi-m żydowskich zajęło rynek i wylot Grodzkiej 
a 26 Sukiennice! Obcy przybysz ezytejąc napi­
sy : Ani-fcid, Eichifir, Lundau, Wohlfeld, Sięg­
ną ar a, Riemler, Schneidler, Grnnherg, Ein- 
tracht i t. d., i t. d., słysząc żargon żydowske-nie- 
miecki, widząc pokolenie semickie — dziwić sit 
musi, skąd Kraków przychodzi do nazwy stdicy 
Polski, gdy w nim tak maio widzi fi*m polskich, 
a za lat 100 jeśli zżyd-senie tern samem pójdzie

CYGARNICZKA
przez

A rth u ra  ( i r u r a e c k ie g e .

jf   __ i  uiiu 31 kwietnia

19 (Ciąg Mszy).
Był to rozkaz odpoezynku na kwadrans i 

w całej sali podniosło się westchnienie ulgi.
Stasia zmęczona opuściła bezwładnie ręee na 

kolana i spojrzała na maszynkę dwunastą, zga­
nioną przez asystenta.

Robotnie# należące do tej maszynki w czasie 
pauzy dobywały starannie tytnń z pełamanyeh 
papierosów, gdyż musiały odrobić ilość zniszczo­
nych papierosów z tego samego tytunlu.

Wtem peezuła dotknięcie i szept tej samej 
blondynki, która pozwoliła jej sv,ego schowku 
w szafie:

— Chodź pani na kurytarz.
Gdy wyszły na kurytarz, w którym można 

było głośniej nieco rozmawiać, blondynka patrząc 
na Stasię^ badawczo:

— Jakże się pani n nas podobało?
— Strasznie tu.
— E, to tylko z poezątkn — zaśmiała się — 

a zresztą dziś było wszystke spokojnie... ale jak 
tege psa ezeskiege napadnie wściekłość, dopiera 
kąza.

— Nie wiem, czy wytrzymam — szepnęła 
Stasia.

— M ci?  pani, jak mus, to mus. Zarobek tu 
dobry... ja  biorę jako zasuwaczka czternaście ko­
ron na tydzień, gdzież znajdę taką płacę?

— To prawda — westchnęła Stasia.
— I  ja, jak pani, najadłem się z poezątku 

strachu... a jak  pani na imię ?
— Stanisława.
— A mnie Florka... mówmy sehie po imie­

niu, dobrze? I  tak praeujemy przy jednej ma­
szynce.

— B&rdze chętnie... a ja  ile dostanę?
— Po tześć koron tygodniowo, póki jesteś

tempem, Polak w Krakowie stanie się mityczną 
istotą, jak smok we wolski.

W młedośei mej słyszałem częste między lu­
dem krążącą przepowiednię, iż Polska zmartwych­
wstanie w tych czasach dopiero, gdy kościół 
Maijaeki strzecha słomiana pokryje. Wówczas 
zdawało mi s<ę to niegodne] a wyszydzeniem u- 
esuć narodowych, dziś poczynam w to wierzyć. 
Bo, jeśii zżycheńie Krakowa tak szybko dało; 
postępować będzie, jeżeli oni wkrótie staną się 
panami Krakowa, Chrzośsijauio zubożeją zupeł­
nie i braknie obywateli-katolików — wówczas 
bardzo być możo braknie i funduszów na godna 
utrzymanie tego domu bożego, a s ło ra  zastąpi 
dzisiejzze pokryele!

Nie zamykajmy oezu jak struś n t niebezpie­
czeństwo, powiedzmy sobie otwarcie: „Kraków 
traei z rokiem każdym charakter polski, katoli­
cki" — rzeezą tych, którzy są przy władzy, aby 
dalszej zatracie tego charaktern zapobiegli!

0 . . t
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WOJNA.
Ostatnia bitwa i zagłada „Potrepcwłowska".

O potriu dan ie  n aoczn ego  św ia d k a .
Do Petersburga nadeszł> obszerne sprawo- 

zdaule z ostatniej bitwy, która się skońezyła tra ­
giczną śmiercią Makarowa i 
chotaaego miną Dn^o-aną . dmiralskiego statku 

P e t t f A  . ' s Prawo*danle to zostało prze
Słtue telegraficznie z Liao-jang przez człowieka, 
który tea straszny akt dramatu dziejowego sam, 
n? własue oczy oglądał.

Opowiadanie to brzmi •
Święta Wielkiej Nocy (starego stylu) prze­

biegły spokojnie, tylko niepokojące wieśei krą 
żyły o zamierz in/m  przez Japończyków sapa- 
dsie okrętami żagwlowymi. Donieśli o tern szpie- 
gowie, Chińeaycy.

W nocy z 13 na 13 kwietnia wybiegło 8 
łodzi torpedowych na zwiady. Reflektory olok- 
tryczne ciskały oślepiające snopy światła na 
wszystkie strony « błyskawiczną szybkością.

O godziuie 11 zagrzmiało nagle 7 strzałów; 
zresztą nic widać nie było. Później można było 
destrzedz 6 torpedowych łodzi, które ustawiły 
się w linji i otworzyły ogień. Jedna z nich o- 
derwała się o«i szeregu i całą sił? pary zdążała 
do przystani. jjfódiTenfó łodzi od brzegu wyno­
siło jakie 8 wiorst; z tej zuaeznej odległości 
nie nożna było rozeznać łodzi rosyjskich od ja ­
pońskich, tylko strzały i pękające z trzaskiem 
i hukiem granaty było słychać.

Jedna z łodzi rzucała pociski w pełnym bie- 
gu; 4 fime zbiegły się, skupiły się i poezęły 
strzelać w nią. Przez sygnały dowiedzieliśmy

na próbie... a przyjmą cię, będziesz brała jako 
nakładaezka po dwasaśeta korca.

— Gdybym tylko przetrzympła... a ta obok 
mnie, jak się nazywa?

— To maszynistki Bronka... ona już dzie­
sięć lat w tej fabryee. Niegdyś była ładna, mia­
ła szczęście n urzędników, a teraz nie może za­
pomnieć e tern — uśmiechnęła się drwiące.

Stasia przypatrzyła się bliżej swej towarzy­
szce. Nie była ładną, nos miała zbyt mały, za­
darty, piegi ni twarzy; brwi jasne, lecz oczy 
patrzały poczciwie, z dobroeią, a nieładne usta 
składały się do przyjemnego uśmiecha.

Odozwał się sygnał rozpoczęcia pracy, szybko 
spieszyły robotnice na swe miejsca. I znow w 
sali wielkiej słychać było Rderzenia maszynek, 
szelest przesuwanych narzędzi, a od czasu do 
ez&su napominający głos dezorey z niezmienieną 
powagą i surowością.

Robota szła dalej.
Stasia, która już cokolwiek prsyrwyczaiła się 

do nakładania tytunin w blaszkę, patruała r pe- 
wnem zaciekawieniem na tę  mechaniczną ro-
boLx.

Widuiała j k maszynistka ściska tytuń i o- 
wija w tutkę pergaminową, pedaje swej sąsiad­
ce , która z tutki wypyeha tytnń do gilzy i , i- 
tyehioiast podsje Florce, wsuwającej w gilzę 
mundsztok.

Robota szła nadzwyczaj skłtdnie i szybko, 
że niemal migaty tylko w oczaeh ruchy wpra­
wionych robota1 e i papierosy szły do robotaiey 
obcinającej maszynką zbędny tytuń, a następnie 
Bkładai o je do l.ezenia.

— Mamy już dwie hordy — szepnęła maszy­
nistka do wyjychaezki.

Stasię uderzył wyraz horda i dopiera pó­
źniej się dowiedziała, że słowo horda w gwarze 
fabrycznej oznacza tysiąe sztuk papierosów.

O gadzinie jedenastej, jedna ze starszych ro­
botnic zaezęła śpiewać głosem drżącym, bez- 
dzwięcunym:

— „Anioł Pański zwiastował: Pannie Marji 
i poczęła u Ducha świętege*.

się, że tą pierwsuą łodzią był „Sżraunyj", 4 in­
ne były to zatem łedzie japońskie.

Pierwszy ujrzał tę roupaczliwą walkę krążę- 
wnik „Bajan", który stał na zewnętrznej pray- 
stani. Wciągnął więc w siebie kotwicę i rai^rt 
catą silą pary na pełne morze u pomocą „Stra­
sznemu". borykającemu się z torpedowcami ja ­
pońskimi. Tymczasem łodzie japońskie wprosi 
zwarły się se sobą i jakby jedna wielka baterja 
wydały straszną salwę ze siebie „Strasznyj" za­
tonął nagle; nie pozostało po nim nie, prósz 
ehmury dymu, unoszącej się nad miejseem gdzie 
zginął. Lodzie japońskie cofuęiy się z ogromna 
szybkością na pełne morze.

Wówczas ujrzano na horyzoneie 6 japońskich 
krążowników. „Bojan", który biegł ratować 
„Strasznego", zwrócił się przeciw nieprzyjaciel­
skim okrętom i popędził ku aiiu. Te ustawiły 
się w szyk bojowy. „Bejan" w biegu nie cofa­
jąc się, owszem sunąc wciąż naprzód, zaczął bić 
ze swych dział. Okręty japońskie zarzuciły go 
gradem poeisków bezskutecznie. Ani jeden gra­
nat go nie trafił. Ze wschodu nadbiegło pędząc 
całą siłą pary 5 torpedowców rosyjskich. 3 ja­
pońskie krążowniki ruszyły przeciwko nim. „Ba­
jan" dojrzał ten manewr, i  wrócił się więc aa 
nie i rotpoezął ie prażyć silny a  ogniem. Krą­
żowniki japońskie pod ogniem „Bojana" przy­
stanęły. Rosyjskie lodzie torpedowe lic  uje zućla- 
ławszy, mogły jednak ujśC cało do portu.

TJsri AD wysaaął się z porto „Pesropawlowik", 
na którym powiewała admiralska fl&gL. Admirał 
Makarów daje „Bojanonowi rozkaz powrotu i 
sygnalizuje „kura Bojanowi*. Za „Petrupawłow- 
skiem* wychodzą z przystani wszystkie, zdolne 
do Walki, okręty eskadry. Awięe: „ Pereswlet", 
„Połtawa", „Pubieda", „Setastopol", „Nowik", 
„Diana", „Askold" i łodzie torpedowe. Zaezyna 
się pościg za nieprzyjacielem. Na czele biegnie 
„Petropawłowsk", który bije z dział na japoń­
skie okręty, które szybko zaczęły się cofać. Ca­
ła eskadra pędziła godzinę po pełnym morzu za 
japońską. Po godzinie ukazały się w dali as wi­
dnokręgu gęste obłoki dymu. Był to nienrayja- 
ciel w liczbie 14 okrętów, międsy którymi byłe 
6 paaeernlków, reszta były to opancerzone i 
nieopaneerzone krążowniki.

Na 18 wiorst od brzegn połąezone eskadry 
japońskie stanęły i ustawiły się w szyk bejowy. 
Resyjska również cofająe się nieco. Jej łodzie 
terpedowe wróciły napo wrót do portu. „Petra- 
puwłowsk" ruszył powoli naprzód. B/ło zupełnie 
cicho; wszyscy oczekiwali zbliżenia się japoń­
skiej floty i poezątku bitwy. Nagle powstał na 
pizoazie „Petropawłowska* kłąb dym i i po dwa- 
kroć coś zadudaisło głucho. „ łonie 1" Krzyknął 
ktoś nagie. Przez lunetę dały »ię widzieć bucha­
jące płomienie, maszty, płyty z żelaza rzneoue 
okropaą siłą w powietrze. „Tonie, tonie* krzy­
czeli wszyscy.

Robotnice nie przerywając swej roboty odp<*- 
wiad j j  nierównymi, dość piskliwymi głosami 
śpiewając:

— „Zdrowa/ Marjw...1-
A gdy starsza robotnica odśpiewała:
— „A słowo ciałem się stało i mieszkał# 

miedzy nami* — odpowiadające „Zdrowaś Ma­
rio", śpiewały jnż mLiej rŁżąeo, dążąc de bar- 
menji.

I  cala saia zabrzmiała modlitwą, a na tych 
twarzach zmęczonych, sponiewieranych życiem, 
zjawiały się od czasu do ezasu błyskawice pobo­
żności, szczęścia, spokoju.

Pieśń umilkła ginąc gdzieś w knrytarzach 
obszernych.

Gdy zbliżała się godzina pół dc dwunaste®, 
czas opuszczenia roboty, sal i fabryki na lółto­
ry godziny, widoczny był niepokój rebotnic, na- 
słucnująeych z utęsknieniem odezwania się wiel­
kiego dzwonu na podwórzu, zwiastującego odpo­
czynek.

Zabrzmiał wreszcie giośny dzwon. Porwały 
się robotniee ze stołków i rsueiły się w kory­
tarz, do szaf, nie zważając już na surowy głos 
dozorcy, który im wymyślał z niemiecka po pol­
sku.

Wyszła też ze sali i Stasia rozprostowując 
nogi i ręee. Spotkały się przy szańe z Fiorką-

— Ilzieaz Staszka do domu?
— Ej nie — odparła zmieszana, wstydaąe 

się przyznać, że w demu pusto i głodno — za da­
leko mieszkam.

— To tak jak i ja, ale mama przynosi ml 
obiad do znajomej stróżki — mówił# nbierąjąa 
spódnieę ciemną — chodź ze mną, przewietrzysz 
się po tym caduehn i pyłach.

— Chyba zostanę — mruknęła zniechęcona, 
bo cznła głód, * nie miała go ezem zaspokoić.

— A twej# mama nie przyniesie ci obiadu?
To pytanie wy dale się Stasi drwinami, gdy

wspomniana na chorobę matki i nędzę w domu, 
odpowiedziała tez dość szorstko:

(tiąg M u ; nutąpl

 l i i
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„Petropawłowak* zapadał w toń coraz głę- 

biąj, już przód 1 prawa strona okrętu aie by łj 
widziane. Na pokładzie m e a łe  się tarczowo 
kilka ludzkich poitaci, lnat skakali do wody.

Jeszcze raz zakotłowała się woda, szczątki 
okrętu wpadły w worze — i było po wizyst- 
klem.

„Petropawłowsk* znikł na wieki z powierz­
chni z Makarowen, jego planami, sztabem, zało* 
gą, a z nim i nadzieja zwycięstwa.

flo ta  rosyjika pod Portem Artnra przestała 
Istnieć. Beszta stanowi pewny łup Japończyków.

Polacy w Mandżurji.
Specjalny korespondent warszawskiego „Sło­

wa* pod dniem 36 marca pisze z Cktrblnu:
Chcę wymienić tych Polaków, którzy w cza­

sie wojny i przed wojną zajmowali się i zajmo­
ją  wybitniejsze na Dalekim Wschodzie stano­
wiska.

Naczelnikiem wszystkich robót przy bndowie 
porta w Porcie Artara jest pułkownik inż. Ka­
źmierz Dabicki. Jego pierwszym pomocnikiem 
w tej ogromnie ważnej czynności jest kapitan 
inżynier Bronisław Butler. Bido*niezym szchych 
doków w Porcie Artara jest kapitan inż. Józef 
Popławski.

W dziale bndewy fortecy, czyli szańców, for­
tów i redut w Porcie Artara, naczolnikiem głó­
wnego biura technicznego jest pedptłkownik inż. 
Władysław Poklewski Eoziełł. Budowniczym na­
czelnym koszar wojskowy ci w fortecy jest pod- 
pałkownlk inż. Karol Dicktowzki.

Dowódcą pancernika „Betwizas* jest kapi­
tan pierwszej klasy Edward Szczęsnowicz, ozdo­
biony świeżo orderem św. Jerzego IV klasy. 
W etosie bombardowania Pertn Artara, pi moc 
lekarską niesie szczególniej energicznie dr Mar­
cin Kiełpsz.

W Mogdenie, z rozkazu namiestnika, nacrol- 
nikiem garnizonu został piłkewnik Kwieciński, 
dotychczasowy komisarz wojskowy w tej stolicy.

W Pekinie komendantem załogi rosyjskiej 
pr •* ambasadzie jest pułkownik Morztuki.

Naczelnik policji na terytorjam kolei wscko- 
dnio-ohińskiej, podpułkownik Adolf Zaremba, zo­
stał jednocześnie naczelnikiem wszystkich w Man- 
dżurjl oddziałów wojskowych ochotniczych, zło­
żonych z mieszkańców tutejszych, różnyeb zajęć 
1 różnego wieka Ochotnicy ci mają w ra*ie po­
trzeby pełnić *inżbę obronną w miejscowościach, 
w których przemieszkują.

W Charbinle utworzył się komitet pomocy 
dla raaayeh żołnierzy i dla rodzin tych szere­
gowców zapasowych, których ztąd powołała obe­
cnie mobilizacja ns Isatr wojny. Komitet ów 
składa się przeważało zo sfer przemysłowo-han­
dlowych. Na prezesa zaś powołano młodego dy­
rektora oddziałów bankn chifisko-rjsyjskiogo w 
Mandżurji, p. Stanisława Gabriela.

W tymże Charbinle pośpiesznie buduje się 
nowy ogromny szpital na kilka tysięcy łóżek, 
którego zarząd naczelny ma objąć dr Wacław 
Łazowski.

W pośród oficerów armji, walczącej obecnie 
na Dalekim Wschodzie, jest jeszcze sporo Pola­
ków, o których jednak będę się starał wzmian­
kować w przyszłości, w miarę rozwijania się 
wypadków.

Resztki rosyjskiej eskadry.
Eskadra rosyjska zamknięta w Porcie Arta­

ra posiada jeszcze następujące sta tk i:
Trzy pancerniki: „Pereswiet* (pojemność

13.674 tonny, 63 działa, szybkość 18 węzłów), 
„Sebastopol" (pojemność 11.842 tonny, szybkość 
17 węzłów, dział 58) i „Połtawa* (pojemność 
16.960 tonn, szynkość 16 3 węzła, dział 58); 
krążownik opancerzony jeden: „Bajan* (pojmn. 
7.726 tonn, szjbkość 21 w., dział 36); krążo­
wniki I-ej klasy dwa: „Askold* (pojemn. 5 905 
tonn, szybkość 34 i pół w., dział 38) i „Djana* 
(pojemn 6 731 tonn, szybkość 19 w., dział 43); 
krążownik Il-oj klasy jeden, „Nowik* (pojemL. 
3.080 tonn, szybkość 25 w., dział 17); krążo­
wniki torpedowe dwa: „Wssdnik* (pojemność 
431 tonny, szybkość 20 w., dział 9)1 „Hajdamak* 
(pojemność 465 tonn, szybkość 20 w., dział 9); 
kaneaierek cztery: „Gremiaszczyj* (pojemność 
1.492 t., szybkość 13.73 w., dział 10), „Otwa- 
żayj* (pojemn. 1.492 t., szybkość 14 4 w., dział 
!*)> »Gllak* (pojemn. 963 t., srybkość 11.7 w., 
dziitf 14) i „Bóbr* (pojemn. 1 230 tonn, szyb­
kość 11 w., ddał 13); krążowniki III kl. trzy: 
„D3y?it* (pojemn. 1.334 tonn, szybkość 12 w,, 
dzjął l^ ;, „Bazbojnik* (pojemność 1.334 Ł., szy­
bkość 13 2 w., dział 17) i „Zabijaka* (pojemn. 
1.236 szynom  4.8 w., dział 17) Ogółem 
bander I 6, Eskadra japońska pod Portem Artu-

liczy bander 30, w ozem 6 pancerników eska­
dry, 6 krążowników opancerzonych, 6 krążowni­
ków e pokładem opancerzonym, 8 torpedowców, 
reszta okręty Ii-ej klasy.

Dodać należy, żo wartość bejową mają tylko 
tn y  Pancerniki i trzy krążowniki, na wstępie 
wymienione. Krążowniki torpedowe i kanonlerki 
są snpełnib bezużyteczne jako nieoptneorzone i

pozbawione silnej artylerji. Również i krążowni­
ki III  kl. są drewniane 1 słabe; a wreszcie 
„Połtawa*, „Bojan* i „Askold* były jnż silnio 
uszkodzono przez pociski japońskie i wartość ich 
bejowa jest teraz znacznie mniejszą.

Drobne wieśel.
Złowróżbnym mogliby nazwać marynarze ml- 

czmaaa Anatola Ekimowa, który znajdował się na 
pokładzie „Petropawłowska* w chwili katastre-

Służył on nąjpierw na „Waijagu*. Krążo­
wnik tei zatonął, jak wiadomo, po bitwie pod 
Czemtlpo. Następnie przeniesiono Ekimowa na 
„Joniseja*, i ten atol) okręt uległ strasznemn 
wypadkowi przy zakłLdanlu min w porcie Por- 
t i  Artura. Po zatonięciu więc „Jeniseja* prze­
niesiono Ekimowa na „Petropawłowsk*. Tu po 
raz trzeci nastąpiła katastrofa.

Jak się zdaje, miezman Ekimow ocalał, w li­
ście bowiem zabitych na ,,Petropawłowska* znaj-
dije się nazwisko Akimowa, nie Ekimowa.*

* *Według „New. Wr.“ temperatura na Dale­
kim Wschodzie w dniu 16 b m. wynosiła: w 
Irkneku +  0.4, w fzycie -f- 5°. 6, w Nikołajew-
sku — 5®7, na Sachalinie — 2*4 i we Włady-
wostoku -jr 3*. 6 Cols. *Óc %

W Kobo w Japonji Odbyła się uroczysta ce- 
remonja żałobna, poświęcona uczczeniu admirała 
Makarowa i marynarzy załogi „Petropawłowska11. 
Krążyły po mieście japońskie procesje żałobne. 
Na sztandarze widniał napis: „Opłakujemy nie- 
pociszenie walecznego admirała Makarowa*. Ka­
pele wojskowo grały marsz# żałobne. Ofieerowle 
i cywilni dostojnicy przemawiali do ludu.

Dziennik „Maiuich4* piszo: „Kiedy naród ra­
duje się z odniesionego stkeesn woji innego, oby­
watele jego opłakują zgon znakomito go i wale­
cznego admirała Il+arowa*

Korespondencja.
POZNA N 19.

Zaginiony poster.'nez narodowy.
Teatrowi poznańskiemu, k tóry  wśród ustawi­

cznych szykan i utrudnień władz pruskich, dziel­
nie spełnia swoje zadanie narodowe, grozi nowe, 
wielkie niebezpieczeństwo.

W poprzednich latach - r  po ukończeniu se- 
zonn teatralnego w Poznaniu, — artyści sami 
Ibd 3 dyrektorem, robili przez lato wycieczki do 
miast prowincjonalnych w Księstwie Posnańskiem, 
gdzie ua mocy koncesji, wydanej polskiemu tez - 
trowi, dawali polskie przedstawienia z wielkfem 
powodzeniem morainem, a csęsto i materjalnem. 
W ten sposób spełniało się zadanie kulturalne- 
narodowe teatru, a jednocześnie zapewniało zno­
śny byt artystom poznańskiej sceny.

Nagle w r. zeszłym, w maju, gdy po skoń­
czeniu kamp&nji w Poznaniu, teatr polski miał 
znów jechać do Gniezna, Inowrocławia, Toru­
nia i t. p., władze reienryjne i policyjne orze­
kły, że koncesja lokalaa, jaką posiada teatr po­
znański, nie wystarcza na prowincję, gdzie ko­
nieczne jest specjalne pozwolenie, t. zw. „Ge- 
werbeschein*.

Teatr polski tego specyfiki pruskiego nie po­
siadał, a ponieważ zaraz nie można go było o- 
trzymać, gdyż władze pruskie nie kwapią się 
z wydawaniem pozwoleń na polskie instytucje, 
trupa poznańska rozbiła się, a artyści szukali 
Chleba w Galicji i Kongresówce.

Z poszątkiem bieżącego sezonu „Spółka ak­
cyjna Teatru poziańskiego*, złożona z poważnych 
i "majętnych ludzi, wniosła zaraz podanie do re- 
jencji o „Gewerbeschein*, który — na mocy 
prawa procedurowego — powinien być niezwło­
cznie wydany każdej zawodowej korporacji łub 
jednostce, mająeoj potrzebne kwalifikacje. Mimo 
to upłynęło pół roku i odnośno władz* nie wy­
dały Spółce „Gewerbeichem*, a prawdopodobnie 
nie wydadzą wcale, lnb duże jeszcze wody w 
Warcie upłynie, zanim to pozwolenie nadejdzie.

Położenie artystów sceny poznańskiej staje 
się znowu krytyczne, rozpaczliwe! Znowu bidą 
musieli się rozproszyć i szukać pracy w Gtiieji 
lnb w Królestwie, gdyż w Poznaniu z wielką 
biedą wolno grywać najdłużej do 1 ezerwca, pe- 
nieważ teatr niemiecki jnż w maja zamyka swe- 
jo wrota. Dyrekeja teatru starała się o pozwo­
lenie na kilkanaście przedstawień na Górnym 
Śląsku, w Bytomiu, Gliwicach. Katowicach, ale 
władze tamtejiz< odpowiedwiodziały kategory­
cznie, żo nigdy nie zezwolą na polskie widowi­
ska zawodowego teatru (amatorskie czasem wol­
no grywać) na G. Śląsk®-

A przecież jeżdżą przez cały rok po Śląsku 
różne trupy niemieekie i przeróżne tiugle, szae* 
piąee wyżatą kulturę, *a co otrzymują hojną sub­
wencję rządową, krajową, miejską etc.

Jnż do tego stopnia doszło, że nie pozwolo­

no obecnie na jedno przedstawienie w Gnieźnie 
pod egidą tamtejszego Towarzystwa przemysłow­
ców (polskiego), a dawniej pod firmą lokalnych 
towarzystw wszędzie wolno było grywać.

Chcą zdławić wszelkimi sposobami polski 
teatr i uczynią to z czasem.

Taką Syzyfową pracę prowadzi teatr poiski 
rokrocznie. Corocznie trseba organizować nano- 
wo towarzystwo, sznkać sił aktorskich i kleić 
rozbity repertuar, — z niemałym trudem i z 
nic me ły mi kosztami. W tych warunkach nie mo­
żna wyrobić ani podstawewego repertuaru pol­
skiej sceny, ani dobrego zespołu aktorskiego. — 
Do tego dodać trzeba coraz większo ogranicze­
nia cenctraine: już od paru lat niewolno poka­
zać w polskim teatrze żadnej sztuki, usnutej na 
Kośeitazkewsklem powstaniu, na latach 31 i 63, 
żadnej kosy!

Jeszcze w roku zeszłym przedstawiano „War­
szawianko* Wyspiańskiego i „Na zawsae* Ry­
dla. Teraz już stanowczo zabroniono, a Wyspiań­
ski wegóifc znaj daj o się na indeksie polayjnym, 
ako „poeta, myślący o odbudowaniu Polski*.

pedał 
Dr NODZYŃSKI .

Sprawa nuuki szkolnej, w szczególności jej 
początki i sposób przeprowadzania, je it tak ważną 
i doniosłą pod względem zdrowia fizycznego i 
umysłowego, że dziwić się należy, iż dotąd w 
sprawie tak wielkiego znaczenia lekarze swogo 
głost nie mają. Szablonowy 1 teoretyczny spo­
sób, przyjęty przez władze, oznaczania 6 roku u- 
kończonogo, jako okres rozpoczęcia nauki szkol­
nej, nie wytrzymuje żadnej krytyki, a w wielu 
razach tak pod względom fizycznego jak umysło­
wego rozwoju jest nietylko nie hygienicznym ale 
nieraz wprost zabójczym. Nie uwzględnia bowiem 
ten sposób ani fizycznego rozwoju dzieci, ani lab 
nedomienia, ani usposobienia, ani wad urodzu- 
nyeh, ani si,anOw chorobliwych. Flzjologja 1 psy- 
ckologja uczy nas, iż w okresie do ukończenia 7 
a nawet 8 roku życia najwięcej iitoty mózgowej 
przebywa i jest to właśnie ten okres rozwoju, 
gdzie dziecko okazuje ogromne zdolności do przy­
swajania sobie wrażeń i spostrzeżeń ze świata 
zewnętrznego, z których tworzy lobie wyobra­
żenia i sądy, nie ma zaś w tym wieku żadnych 
zdolności aS pojęć abstrakcyjnych oderwani cb. 
a każdy wysiłek w tym kierunku prowadzi do 
szybkiego znużenia i znacznej atrapy energji 
mózgowej.

Dlatego taż uważam, iż o ile racjonalnym 
jest dzisiaj przyjęty sposób nauki czytania, o tyle 
nieracjonalna tak co do czasu rozpoczęcia jak 
i co do spoiobt przeprowadzenia, jest nauka ta- 
chunków.

Już same pojęcie ilości, liczby, i&ko pojęć 
najwięcej oderwanych, jest dla dziecka niezmier­
nie trudnem, a w okreaie, gdzie nmysł jest naj­
więcej plastycznym do spostrzeżeń i pojęć ze 
świata zewnętrznego, nauka w pojęciach abstra­
kcyjnych jest wprost nieodpowiednią. Sprawę tę 
utrudniają nadzwyczaj dzisiejsze podręczniki. Oto 
kilka przykładów: Klasa I, a więc dziecko po 
skończeniu 6-go roku ma obliczać: 2 X 1 = - ,  
! — 1 —j— 2 = ,  1 3 - 8 - 1 = ,  +  - f - 9 - 8 = ,  
2 X 6  +  3 - 1 1 = ,  +  +  12 — 1 1 = .

Klasa II, a więc dziecko po skońcronym 7 
roki życia: 1 0 =  ; = ,  2 5 -  +  = ,  9+* — *% =* 
3 X 8 + 1 5 -8 = ,  2 X 1 7 + 6 -1 5 , 6 + 4 + 2 1 - 1 9 = ,  
9 X 9 -6 8 + 4 5 = , + + 3 6 - 2 8 = .

Jeśli tak postępować będziemy z każdym 
rokiem crescendo dalej, mimowolnie przypomni 
nam 3ię pan z cyrku B&rnuma, który bez namy­
słu, od oka mógł całe kolumny liczb dodawać, 
odejmować, dzielić i t. d. Ale nie zapominajmy
0 tem, że istnieją pewne choroby umysłowe, 
wśród których lndcle w pewnych kierunkach nie­
zwykłą zdolność i wyjątkowe talenty okazują. 
Że przytoczę tylke chorego, który wiedział w 
zakł),d-ie o datach urodzin i imienin wszystkich 
prawie swych współlokatorów, dalej wiedział
1 pamiętał datę nrodziu, względnie kupna wszy­
stkich krów zakładowych, co najciekawsze, że 
z nadzwyczajną trafnością na kilka lat wstecz 
mógł ł pamięci oznaczyć, na jaki dsień tygodnia 
pewna data kalendarzowa wypada.

Nie ulega wątpliwości, iż raahnnkl stanowią 
znakomitą gimnastykę umysłową, nie zapominaj­
my jednak, iż obok gimnaiiyki zdrowej, racjo­
nalny, iitaieje gimnastyka cyrkowa, która każdej 
chwil! może grozić złamaniem ląk, nóg a nawet 
śmiereią. Przeglądając te przykłady, mimowoli 
rduwiiew&ć się trzeba, jak odności autorzy, czy 
tutor, wysilał mózg, by wssystkio działania ra­
zem pomieszać i itworzyć dla tak młodego umy- 
słn, co ważniejsza w nieodpowienlm do takiej 
praey wieku, prawdziwy labirynt trudności. Wszak
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powiedźmy otware e, że przykłady już z klasy 2 
są i dla osłowiska z wykształceniem usiwer3y- 
teekiem trudne do obliczenia z pamięci.

Jako lekarz, wśród kilkunastoletniej praktyki, 
żywo zajmowałem się kwestją początkowego nau­
czania w związku ze zdrowiem dzieci. I często 
uderzało mnie to, iż dzieci wśród początków nau­
ki często zapadały na zdrowiu, uskarżając się na 
neisk w głowie, bezsenność, zawroty, trwogę, 
niezdolność do pracy umysłowej, łatwe fizyczne 
znużenie, bóle w stosie pacierzowym, rękach i no­
gach, sabnrzenia w przewodzie pokarmowym, bi­
ci* certa, słowem przedstawiały objawy niemocy 
nerwowej, t. zw. cearastenji. Studjując kwestję 
tę  bliżej przekonałem się, Iż główną przyczyną 
tego jest zawczesna i nieracjonalna nanka ra­
chunków. I  dziś, jako jedyne leczenie przy po­
dobnych objawach bet zmian somatycznych, za­
lecam wstrzymanie się od nauki szkolnej i to 
z najlepszym wynikiem. Jeśli można użyć po­
równania, to porównam mózg dziecka przed ukoń­
czonym 8 rokiem życia w stosunku do nauki, a 
prcedewscystkiem nauki przedmiotów abstrakcyj­
nych, jak matematyki, gramatyki do balonu ela­
stycznego. Pamiętajmy, iż umiarkowane użycie 
tegoż eo do siły i czasu nie jest szkodliwem, 
przy użyciu jednak za częstem, a przsdewszyst- 
kiem gwałtownem, balon uie tylko utraca ela­
styczność, ale nawet pęka. (Dok. nasi)

Pożar pałacu w Seulu.
W stolicy Korei — jak to już w telegra­

mach podaliśmy — zgorzał pałac cesarski. Czy 
ogień powstał z powodu zbytniego rozgrzania 
się pieca, czy też z podpalenia, niewiadomo na­
razić i kto wie, czy kiedykolwiek istotna przy­
czyna pożaru zostanie wyjaśnioną. Według spra­
wozdania nrcędowego, ogień powstał w pawilo­
nie kannei i cały pałac spłonął, z wyjątkiem je­
dnej części, zbndowaaej w styla europejskim. 
Ogień zaprószony został przypadkiem w „ondo- 
rn‘ — tak się nazywa koreański przyrząd do 
ogrzewania — który naprawiano.

Poezątkowo straż pałacowa nie chciała do­
puścić do gaszenia ognia, a dokoła pałacn ze­
brał się rozjątrzony tłum, który wojsko japoń­
skie z trudnością zdołało powstrzymać od wy­
kroczeń. Ogień, uiezem nie hamowany, szerzył 
się z gwałtowną szybkością i zaczął zagrażać 
poselstwom obcym, zwłaszcza angielskiemu. Od­
dział marynarzy angielskich i francuskich zdo­
łał nareszcie wtargnąć do pałacu drzwiami tyl- 
nemi i uterował drogę żandarmom japońskim. 
Było to ju t wszakże za późno na ratunek — 
wszystkie nagromadzone w pałacu skarby oraz 
dokumenty państwowe spłonęły. Cesarz koreań­
ski schronił się ds bibljoteki pałacowej, która 
ocalała; tamże przeniosła się też cała rodzina 
cesarska. Bibłjoteka nadworna położona jest w 
sąsiedztwie poselstwa amerykańskiego, które po­
siada dobrze wyszkoloną domową straż ogniową. 
Ministerja, pozbawione siedziby skutkiem poża­
ru, mają wakacje przymusowe.

*
*  *

Aż do roku 1895 ówczesny król koreański— 
cesarzem ogłtsił się później — zamieszkiwał sta­
ry pałac, stanowiący do dziś dnia jedną z naj­
większych esobliwośei stolicy Korei. W r. 1895 
straż poselstwa japońskiego napadła na stary pa- 
łae, zamordowała eesarsowę, zwłoki jej Bpaliła, 
a drżący se stracha monarcha, dzięki usłużności 
pewnej damy haremowej, która mu udzieliła swej 
lektyki, schronił się do poselstwa rosyjskiego.— 
Korzystał z gościnności rosyjskiej tak długo, do­
póki nie nkońezono budowy nowego pałaeu, wzo­
rowanego na gmachu poselstwa rosyjskiego.

Pałac ten mnrowany, otoczony został dla bez­
pieczeństwa wysokim marem, przez który pro­
wadzi do wnętrza jedna tylko brama, t. zw. 
„bram* pokoja*. Wprost bramy tej znajduje się 
jedyny w Seuln po europejsku urządzony hotel, 
noszący szumną nazwę „Hotel du Palais*. Z o- 
klen hotelu tego obserwować mogą podróżni to, 
co się dzieje wewnątrz pałacu. — Co noc, gdy 
miasto całe pogrążone jest już we śnie, rezie- 
gąją się z pałacu żałosne tony fletów koreań­
skich, dziwne akerdy instrumentów, przygrywa­
jących do tańca, uczt i festynów, urządzanych 
przez cesarza, który tam, w otoczenia trzystu 
żon swoich pełni o b o  wiązki urzęda swego. Spra­
wy arzędowe bowiem załatwia cesarz nie w cią­
ga dnia, lecz po północy. — Około godziny tej 
ladeiągają do pałacu w lektykach swoich mini­
strowie i urzędnicy dworscy i przyjęci zostają 
przez cesarza, którego opuszczają dopiero nad

ranem. „Bramy pokojn“ strzegą milczące czarne 
postacie, stanowiące przyboczną straż pałacową.

Z mnóstwa salonów i pokojów, zajętych prsez 
cesarza, żony jego i całą armję słnżby płci o- 
bojga, dostępne są dla dyplomatów i turystów 
europejskich te tylko, w których się odbywają 
przyjęcia dworskie. Pokoje te urządzone są po 
europejsku, ale bardzo nęiznie. Na ja3io obi­
tych ścianach wiszą oleodruki francuskie w po- 
liturowanych ramach drewnianych; wzdłuż ścian 
stoją bambusowe krzesełka japońskie i stoliki, 
pokryte skromnymi dywanami. Ale za to przy­
jęcia dworskie odbywają się % wielką wystawno- 
ścią; stoły uginają się pod zastawami srebrue- 
mi, kuchnia cesarska raczy gości najdelikatniej­
szymi smakołykami europejskimi, szampan leje 
się strumieniami.

Ceserz kiika razy do roku opnszeza mary 
pałacu, kiedy odwiedza świątynię przodków, albo 
ołtarze nieba i ziemi. Ceremonjał, towarzyszący 
zwiedzania świątyń tych, pałąezony jest z wiel­
ką okazałością. Na nlicach, któremi postępuje 
pochód, wojska tworzą szpaler; pochód rozpo­
czyna kapela, potem na rodzaju taczki, ciągnio­
nej przez kulisa, posuwa się marszałek pałaco­
wy, za nim szlachta, dostojnicy dworscy i w koń­
ca lektyka cesarza, osłonięta olbrzymim paraso­
lem. Z obu stron służba chłodzi władcę olbrzy­
mimi wachlarzami. Za lektyką cesarza ciągnie 
się długi sznur dam haremowych, tancerek i słu­
żby. Pochód zamyka gwardja przyboczna w że­
laznych pancerzach i hełmach.

Z E  Ś W I A T A .
„ Wzorowe* pytanie. — Statystyka bezdomnych w 
Londynie. — Świecące dekoracje. — Odkrycie po~ 

kładu uranu.
„ Wz o r o w e *  p y t a n i e .  Podczas pewnej 

rozprawy sądowej w Londynie, zwróeił stę pro­
kurator do świadka z następującsm zapytaniem: 
Czy widziałeś — ja wiem, żeś nie widział, ale 
muszę cię o to zapytać — dnia 24 — t )  wła­
ściwie nie było 24-go, lecz 25-go, ale tę fałszy­
wą datę, polegającą na pomyłce, zanotowano w 
aktach — oskarżonego? W grancie rzeczy nie 
rozchodzi się tataj o oskarżonego, lecz o powo­
da, gdyż równocześnie wniesiono wzajemną skar­
gę ale ty tego nie rozumiesz — a więc: Tak? 
czy — nie?

Osłupiały świadek, zdołał na takie zapyia- 
nie wykrztusić w odpowiedzi — i to po dłu­
gim namyśle — zaledwie jedno słowo „Csego?*

** *
S t a t y s t y k a  b e z d o m n y c h  w L o n d y ­

nie.  Statystyka, zebrana niedawno przez komi­
sję hygieniczną w stolicy Anglji, wykazała, że 
podczas jednej nocy znajduje się tam 25,000 o- 
sób bez stałego miejsca zamieszkania i dachu. 
Z tych nieszczęśliwych 1509 mężczyzn i 120 ko­
biet nocowało na ulicy pod gołem niebem, 100 
mężczyzn i 63 kobiety spędzili noc pod mosta­
mi , — pod sklepieniem bram i we wnętrzach 
domów, — zaś 23442 ubogim udało sie za 
1 penay znaleść miejsce do spaaia. Wśród tych 
bezdomnych znajdowało się 54 wyrostków niżej 
lat 16 i 33 — dziewcząt niżej lat 14.

Ś w i e c ą c e  d e k o r a c j e .  Z Monte Carle 
donoszą, że w miejscowym pałaeu sztuk pię­
knych odbyła się próba z dekoracjami świecące- 
mi. Malarz, EageajuszjFrey, przy pomocy nowe­
go systemu rzutów światła, zdołał wywołać naj­
zupełniejsze złudzenie naturalnych krajobrazów, 
efekty świetlne pozwalają je zmieniać do nie­
skończoności. To odkrycie artystyczne odda nie­
wątpliwie wielkie usługi dekoracjom teatral- 
aym.

*  *  *

O d k r y c i e  p o k ł a d u  u r a n u .  — Chemik 
szwedzki Laudiu odkrył w kraju swoim wielki 
pokład rudy, obfitującej w uran, z którego wy­
dobył już rad. Laudin trzyma w ścisłej tajem­
nicy miejsce odkrycia, gdyż zamierza pokład tern 
nabyć.

KRONIKA.
Kalesdarzyk koóeiolny. Bziś czwartek Aazslmo biskup* 

wyzn»wcy, doktor* kościoła i Symoon* biskupa męc&euni- 
k*; w piątek Soter* i Kąjz papieży męczenników.

Kaleutarzyk nstroaomlozny. Wschód sloisa rezBoezęł się 
drił o gedz. 4 minut 40, itchód przypada o godz. 6 mi­
nut 37, długość dnia godzin 13 minut 57.

Kupujcie tylko n Chrzeieijau!

Z Li mano wy piszą nam: Katal. stowarzyszenie 
„Przyjaźń" w Limanowy u "sądziło w daiu 17 b. m. 
wspólne święcone w demu własnym.

D) zastawionyoh stołów w sali ślicznie udekoro­
wanej zasiadło z górą 60 członków, a międiy tymi 
pan starosta Niowiadomski, który cieszy się tu nie­
zwykłą sympatią, ks. Kazimierz łazarski, kanonik, 
radca sądu Podgórski, Jan Wysooki, notarjusa i bur­
mistrz tut. miacta i wiele innyeh.

Ożywione zebranie, przeplatane toastami, przecią­
gnęło się do późnego wioezora. Wśród toastów wy­
rażono prezesowi Franciszkowi Bocheńskiemu podzię­
kowanie za gorliwą pracę około rozwoju tego Towa­
rzystwa, gdyż za jego urzędowania majątek Towarzy­
stwa wsiósł do przoszło 4000 złr.

KRAKÓW, 21 kwietniu. 
Sekcja skarbowa obradowało we wtirek pod prze­

wodnictwem radcy cesarskiego p. Meadelsburgm. — 
Uchwaloną została opinja sekoji prawniczej w spra­
wie „yirement’a“ budżetowego. Całkowite „riremest" 
w całym durne budżetowym winno być stanowczo‘wy- 
kluozonem. F.zyjęto również do wiadomości sprawo­
zdanie komisji, powołanej do nadzoru nad miejskim 
wydziałem obrachunkowym. — W końcu uchwalono 
sprawozdnnie o zamknięciu raehunkewem funduszu wo­
dociągowego (fandusz budowy i ndmiaistraoyny) przy­
dam sprawozdawca r. m. Szatkowski ziożył sprawo- 
;daaio z funduszu budowy teatr" miejskiego za rok 
1902, które równie zostało przyjęte.

Nowy kierownik policji p dr Stanisław Flatau 
przybył we środę o godzinie 7 rano pociągiem po­
spiesznym do Krakowi- Na dworou kolejowym powi­
tanym został pnez p. radcę Swolkiena i komendanta 
straży policyjnej p. kapitana Kalika. O godzinie Id  
przed południem przybył do dyrekeji policji, gazie zo­
stali mu wszyscy urzędnicy i kierownicy biur przed­
stawieni, poczem objął natychmiast urzędowanie.

Bezczelność pruskiego prokuratora Z powodu 
notatki pod powyższym tytułem, dr Władysław Mił- 
kowski pisze nam: Sprawę postępowania pruskiego 
prokuratora z książkami przeze mnie przeałanami dc 
Zbąszynia nie snpełaie jeszeze oświetlił artykuł po­
mieszczony w arze 110 „Głosu Narodu".

Niedcśó bowiom, że książki bezprawnie skonfisko­
wano, ale prokurator z Gliwio zawiadomił mnie, że 
książki znlezczył I ! „unhisuebbaer gemaeht hat“, ale 
dodaje: „jeżoli pan ohoecis otrzymać te p o e i ę t e  
ka wa ł k i ,  które oczywiście żadnej wartości już nie 
przestawiają, masz par. w c i ągu  14 dni  p r z y ­
s ł ać  mi n a  por to,  a., wtedy je odeślę" dodaje 
z iście pruskim humorom...

Nietylke więc własność cudzą zabrał, nwsiem 
eh wali się, żi ją * dodaje, te gdy na per­
to przyślę mu pieniąize, odeśle ml te bezwartościs- 
we szczątki...

Wartoby wobeo tego poztępowania dowieddeć cif 
o zdaniu naszych prawników: ozy możaa prokante- 
ra gliwickiego zmusić do zapłacenia za zniazozenie 
cudzej własności i te własności obywatela obeegs 
państwa.

Dr Władysław J litkowski.
Prezes „Przytuliska" weteranów powstania a i. 

1883/4 przesyła nam następujące pismo:
„Zwołano na dziefi 10 b. n. walne Zgromadzenia 

„Przytuliska" z powodu przybycie tylko 11 tu człon 
ków odbyć się nie mogło, zwołuję przeto powtórnie 
nadzwyczajne walne Zgromadzenie na dzień 30 kwie­
tnia b. r., to jest w sobotę o godzinie wpół do 6 tej 
po południa; w razie braku kompletu odbędzio się 
drugie o godzinie 6-tej w sali schroniska przy uliey 
Biskupiej 1. 16 w Krakowiez następującym porząd­
kiem dziennym:

1. Zagajenie. 2. Odczytanie protokółu z ostatnie­
go walnego Zgromadzeaia. 3. Sprawozdanie kasowe 
za 1903 r. 4. Wybory a© wydziału. 5. Wybór ko­
misji kontrolującej 6 Upowaiaienio prezydjum ds 
sprzedaży realności w Zwierzyńcu. 7. Wnioski człon­
ków.

Ponieważ szanowni ezłoakewie esobaemi zaprósz* 
niami powiadomieni nie będą, przete nprazza nią u- 
silnie o jak najliczniejsze zgromadzenie się ze wzglę­
du na ważność załatwić się mających spraw.

W spraw ozdaslo z posiedzenia walnego zgroma­
dzenia cechu krawieekitgt z dnia 17 t. m. zasala 
myłka w „Kronice", albowiam z r- (ui* 1904 tyl­
ko z reku 1903), wyncsi funduss ceehm koron 18.144 
71 hal., obrót kasy okeryeh był w roku 1903 m - 
eżywiście k. 2 424 74 h. a fundusz tejże kaay wy­
nosi 522 kor. 10 h. Deficytu w roku 1903 żadnego 
nie byłs — a że remaaent kasowy roe»ny przez za­
pomogi i wydatki administracyjne został wyczerpa­
ny — wydział udzielił zasiłku tylko 95 koron.

Z Tow. nauoz szkół lad. i wydz. miejskiej w 
Krakowie. W piątek 22 b f  o godzinie 5 popoł. 
odbędzie w lokalu Tow. (Bynek gł. 17) pogadanka 
na temat: „O potrzebie tworzenia sskół zawodowych 
dla daieweząt", którą zagai p. Mieczysława Sieczkow­
ska. Wstęp wolny.

Z krakfiwsklegC Koła filologicznego Posiedae- 
aie Kiła odbędzie się w piątek, dnia 22 b. m. o 
god*. 6 wieczorem w Collegium ntyam- Prof. S,

figury Jf. panny na Maj Książki do nabożeństwa w wielkim wyborze, Przepyszne heliominiatury na 
szkle, Obrazy na porcelanie, drzewie i blasze. Cłiromolittgrafie paryzkie, 

_  w w Oleodruki włoskie i szwajcarskie, Karty Z widokami m- K rakowa i inne,
Vota, medaliki i krzyżyki srebrne, Obrazki z herbem polskim duże in 4-to po 20 hal., Ramy i rameczki, poleca: Specjalny skłątf 

artykułów treści religijnej K .  Z A J Ą C Z K O W S K I E G O ,  plac Maryacki L. 8 w Krakowie.
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Pardjas wygłosi odczyt p. t,- „Zttycsaje i ubrzędy 
»»v 3*ślnbisacli i urodńnaoh u Grel 6 w i Rzymian".

Fotograf]® japońskie. Tutejszy fotograf p. Edward 
Pierz,eh*LVt urządził wystawę fitografij ze idjęć 
wschodniej Azji, a mianowicie: z Chin, Mandłnrji 
(budowa kolei) Port Artu.a, wre»zoie zdjęcia z Ja 
ponii, przedstaw iająee życie i kulturę japońską. Wy­
stana ta będ-^a na czasie przrditawia się ładnie, a 
zwolennicy Japończyków oglądać ją mogą przy ult:y 
Siewskiej, obok sklepu zakładu egrodniczsgo p. K. 
Mieiiskiego (dom Fenza).

Zsginioie dzieci. Otrzymujemy nartępująee pi­
smo : Notatkę „Głosu Narodu11 pod powyższym tytu­
łem u-apeli im-.- kilku szczegółami: Dnia 16 b. m. 
dwie kobiety z Żarek (powiat chrzanowski) przywio­
zły dwoje dzieci: S tffu a  Lichotę, liczącego lat 6 i 
Marję Piegsik, lat 5, (nie Piegwik) i zostawiły je w 
szpitalu powszechnym iw. Łazarza, aby ztaatąd by­
ły odprowadzone do zakłada prof. dra 0 . Bujwida, 
uko pokąsane przez psa wściekłego.

W niedzielę dzieci wyszły same bez dozoru i zda­
je się, bojąc się powtórnego zastrsyknięela surowicy 
pełzły w miast) i zabłądziły. U kogo obeople znaj­
dują się po dz‘5 dzień, niewiadomo. Kto tu winien? 
4e takie niedb:l»two może istnieć w zakładzie kra­
jowym, na który sitki tysięcy kraj łoży? Ktv wyna­
grodzi rozpacz matkom zaginionych dzieci? Do kogo 
należy, aby przedsięwziąśó energiczne dochodzenie 
tej rprawy. a zsraztm odszukanie znginionyeh dzieci? 
to sa pytania, na które nie umiem odpowiedzieć. %

Żebractwo w naszem mieście w ostatnich cza­
sach barazo się wzmogło, a pomimo energicznej in­
terwencji policyjnej, z każdym dniem całe lcgjony 
nowo schwytanych zaprowadza się do sąda. Proce­
der ren j-st jednakże bezskutecznym, gdyż żebracy, 
po większej części krakowscy, po odsiedsenin jednej 
noey, na drugi dzień dla braku winy, zostają wypu­
szczeni znowu na wolność, na to tylko, aby powtór­
nie być aresztowanymi. I tak ciągle w kółko.

Winę za rozszerzanie się żebra-ewa foioai g łó­
wnie publiczność, popierająoa żebractwo u ludzi zdro­
wych, mogących zapracować na ehleb. Na 100 bo­
wiem żebraków, 75 jest zdalnych do pracy, a tylko 
symulujących kalectwo lub nęuzą.

We średę przyłapała polieja krakowska pewną 
..żebraczkę“, jak się później ekazałe, chłopa przebra­
nego za żebmozkę. Chłop ten czerstwy i zdrowy, zdol­
nym był do pracy. Areaztowano rówiież niejaką Ma­
rję D ym , która — jakkolwiek pcslada 3 morgi giun- 
tu i ehałupę — jednak żebrze po mieśeie, symulując, 
iż jest eiężke chorą na... wrzód żołądkowy. Jak się 
pokazało, wrzód ten leczy ona bardzo staraniu... 
wódką

I tog* rodzaju demaskowania żebraków są na 
porządku dziennym.

Zamiast wieńca dla 6. p. Józefi Landy, nadle­
śniczego i radcy gminiego na Grzegórzkach, złożyła 
Rida gminna grzegórzecka 15 koron na szpital Bo­
nifratrów w Krakowie,

Uderzony żalazkiem. Jar Knasiński, 20-letni, 
ohłopak, dnia 16 go lutego b. r. w Ostrowie szlache­
ckim ngodził podczas sprseoski Piotra Biepeekiego 
w ten sposób zelaskiem w głów*, iż tenże odniósł 
ciężką ranę w górną część czaszki. Zgodnie n twier­
dzeniom pesskodewanego, obwiniony przy-iał się do 
winy. We środę Btawał Jan Knasiński jak# oskarża­
ny e ciężkie uszkodzenie eiała przed tutejszym s-dem 
karnym. Po przeprowadzeniu rozprawy przez radcę p. 
Kulikowskiego, trybunał skazał obw.nioneg# na dwa 
miesiące eiężkugr więzienia z pestem co tydzień.

ZgabienO z czwartku na piątek branzoletę złotą 
łańeuohswą wartości 140 koron w przechodzić ulicą 
Szlak. Łaskawy znalazca raclj ją złożyć w admini­
stracji „Głosu Narodu11, gazie otrzyma wynagro­
dzenie.

Pedziękewasle. Otmymsjemy następpjąee pismo: PP.: 
Protektorowi, Gospodyniom, Gospodarzowi i wszystkim, 
kzorzy przyczynili się <’o powodzenia ruttQ na c^eiios 
tech Kola i. ci. L., jar również pp Arkawinó i  j, Chrap- 
•nyńskiąj, Basińikiemu Gabrysiewi, Kotarbińskiemu, Prze- 
< ' uemu, Chórowi akademi <kiemu i p. Markowi za łaska­
wy a.pAłudsiu w części koncertowej rautu, składamy 
w imienin komitetu serdeczne podziękowanie. Dziękujemy 
wirze pp. D. £ .  Doboszyńskiemu, J. K. Fedorowiczowi, 
W. Kokdołewiezowi, A. Koziańakiemu i F. Macharskiemu 
za znaczna zniżenie cen na cele rautu.

Adrjan Rotter. Wtueiyan Zapała.
Nieodesłane bilety oraz datki na eele rastn można 

nadsyłać na ręce p. J. Rottera, ul. Smoleńska L. 18.

N E K R O L O G J A .
Julja z Zwolińskich K o z ł o w s k a ,  żona kiero­

wa ta  szkoły w Zabierzowie, ocatr. aa św. Sakra- 
wentami, zmarła w Krakowie dnia 20 kwietnia b. r. 
Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 22 b. m. o go­
dzinie 3 po poiudn.u z krypty ks. Pijarów.

G ż k r ] e l i k l  k a tu je , sprzedąje i aąjmąje:
fortepiany, pianina, hanaoiye i p i a a o ł ®  — 
krajowe i nagranlecne — nowe i przegrane —- 
*» gotów kę 1 na spłaty — bez zaliczki.

j iTiiTWlWkjliijŁLI i.jkiSSWjgSąggSwarstwotssmjj*

Repertuar tratru  miejskiego.
We czwartek SI kwietnia: ^Poskro aierue aioćaiey11,

komedji w 5 akt. W. Szekspira (przedostatai występ B. 
Leszczyńskiego).

W gobotę 23 kwietnia: „Safaaduły*, kom. w 4 aktach 
W. Sardom (estatni wystąp B. Laszczydskiego).

K ą c i k  h P M o r y s t y e a n y .

Zdrowe powietrze.
L e t n i k :  Czy powietze tutaj zdrowe?
W i e ś n i a k :  O i juk jeszcze! Ta można dojść do 

sta la. bardzo prędko I
Na ulicy o 3-ciej w nocy.

Jegomość nieco „wstawiony" uO stróża noenego.
— Przyjacielu, powiedzcie mi, g iz .e  jest biuro 

adresowe?
— W ratusza, ale tara zamknięte.
—  Zamknięte?... (do siebie): Łada# porządki!... 

Człowiek w rodzonem swojem mieście, w razie nagłej 
potrzeby, me może r.ę dowiedzieć, gdzie mieszka...

Z toki narwanego filozofa.
Przysłowie: meszezęacie chodzi w parze, musiał 

wymyśleń człowiek żonaty.

Dział ekonomiczny.
OgłOSZORiO dostawy. Dyrekcja kolei państwo­

wych w Staniała*owi* ogiorza licytację na o 01 .awę 
i  tun. ntowanie nowej konstrukcji żelaznej z porę za- 
ud dla mostu na ‘inji kolejowej Lw< w-lokany. Ter­
min dla ofert up? wa z dniem 30 kwietnia 1904 ga­
dzina 12 w poru .me.

Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie ogłu»r 
lieytaeję w drodze ofsit na dostawę około 130 prt: it 
de nurywania. T armia dla ofe.t upływa z dniem 15 
maja b. r. o godzinie 12 w południe. Bliższych in- 
formaeyj udziela Izba handlowa i piz mysłewa w Kra­
kowie.

Chleb dla SweLah. Jeśli dzisiaj społeczeństwo 
poczuwa się coraz bardziej do patrjotyzmo ekonomi­
cznego, do obowiązku ueilnego popierania rodrimego 
przemysłu, to ebowiązer ten eięży przedewszyśilciem 
na przemyełowcajh samych. Staraj,, i się o poparcie 
własnych wy robę w ze strony społeczeństwa, powinni 
przemysijwcy sami zaopatrywać się, o ile możności, 
w kraju w surowiec, pół fabrykat, w krajowe urzą­
dzenia maszynowe, środki opałowe, a nary, opakowa­
nia, etynieiy i t. p.

Wielki wpływ w tym kierunku wywrzeć może 
Wydział krajowy, jeśli przy rozdzielaniu pożycżek z 
funduzzu przemysłowego, jak i z funduszu przemy 
słowe rolniczego, bjdsde wymagał od ubiegających się 
o pożyczkę zobowiązania, i i  w» j t k i e  potrzebne do 
rozszerzenia i prowadzenia zakładu przedmioty, o ile- 
by nie zachodziła zbytnia różnica w cenie i jakości, 
zakupią u producentów krajowych, W tym sunym 
kierunku powinien wpływać Wydział Krajowy na 
przedsiębiorstwa, które starają się o uwolnienie od 
dodatków autonomicznych od po lutzów. W ten spo­
sób zatrzymać zdołamy w kraju znaczne simy wysy­
łane rokrocznie za granicę kraju za sprowadzone „ron 
Draussus11 urządzenia maszyn rwe i t. a

Zasada, aby przemysłowcy zaopatrywali się, o ile 
możności, tyiko w artykuły wyrabiane w kraju, któ­
ra przyświeca polityce ekonomicznej rządu węgier­
skiego, rumuńskiego i  innych, przestrzegana na każ­
dym kroku, ", płynie niewątpliwie na podniesienie 
posiemu produkcji krajowej.

To też nitztleżiie od tego, jakich środków w wy­
żej podanych kierunkaon niyje Wydział krajowy, 
pierwszy obowiązek popierznia przemysłu krajowego 
cięży na samych przemysłowcach, którzy poczuwać 
się winni lietylko do ogóiaej społeczne], ale także 
do pewnej zawodowej solidarności.

Pomoc h a n d lo w a *  B itaw li | S lig tp o re . „Cen­
tralny Zwiąaek fabryczny11 nawiązał stosunki z agen­
cją handlową i biurem .-pomocy i porady prawnej p. 
dra F. M. Sełóppla w Bstawii i Sisgapore.

Czynności biura p. dra Sohoppla, auitrjaokiego 
poddanego, którego ministerstwo bandla w tamte stre- 
iy  w misji naukowo handlo—ej wysłało — będą na 
rasie obejmowały następujące kraje: Indje niderlandz­
kie, Straits — a ttlementi, Malay — States, Birma, 
Syam, Ansm, Filipiny, Nową Gwineję i naokół le- 
Łąeew jjpy^- — w * — ™

B ada państwa.

Wiedeń 20 kwietnia. W Izbie posłów odby­
wała się dziś dosłowne odeiytywanie lnterpela- 
eyj da godziny wpół do 1, u następnie rozpoczę­
ły się imiennie głosowania nad petyej*aml.

Dyskusja nad wnioskiem Dworzaha.
Wiedeń 21 kwietnia. Izba posłów przystąpi­

ła po ośmiu Imiennych głosowaniacł do dalsze­
go eiągn dyskusji, przerwanej przed świętami, 
t. j. do dyskusji nad wnioskiem pos. Dworsaka

w sprawie lepszego wyposażenia wszechnicy w 
Pradze i politechniki w Bernie.

Pos. L e u a s s i  żali się na zaniedbanie Wło- 
cnóór na polu wyższego szkolnictwa i wykazuje, 
że miastem, w którem powinien być założony 
uniwersytet włoski, jest Tryjest, nie Royeredo.

Pos. P r a ż a k  omawia szczegółowo złe wy­
posażenie szkoły politechnicznej w Bernie i na­
zywa je „skandalem europejskim*. Mówca, do­
maga się założenia uniwersytetu w Bernie, a w 
końcu protestuje przeciw zarządzeniom •ektoró? 
uniwersytetu i poi techniki w Wiednia, które z 
pewnością nie przyczynią się do uspokojenia 
umysłów. Byłby czas, aby minister oświaty Kar­
tel poświęcił baczniejszą uw igę zajściom na wie­
deńskim uniwersytecie, gdyż wszyscy słowiań­
scy stndenci na wszystkich uniwersytetach mają 
prawo żądać zupełnego równouprawnienia.

Omawiając sprawę założenia czeskie, wsze­
chnicy w Bernie, podnosi pos. Prazak, że Praga 
jest miastem zupełnie czeskieu, a mimo to Niem­
cy mają tam uniwersytet niemieeki, Berno zaś 
jest miastem o ludności mieszanej, więc Czesi 
nie mogą się zgodzić na „veto* drngiej narodo­
wości 1 obstają przy prawie założenia tam uni­
wersytetu. Jest oDowiązkiem rządu, po lepszem 
uposażenia anłwersytetn czeskiego w Pradze 
przystąpić do założenia uuiwera^tetu czeskiego 
w Bernie. Jeżeli iząd rzeczywiście przyrzekł 
Niemcom, że nie założy drugiego czeskiego uni- 
wersyteta bez łeb pozwolenia, to porozumienie 
między obn narodowościami jest niemożlirem. 
Rząd powiden albo przystąpić do staoowczegc 
kroku w duójn kweetjaeb, to jest drugiego cze­
skiego uniwersytetu w Bernie, oraz zaprowadze­
nia wewnętrznego jęsyka czeskiego na Morawach 
i w Czecha; ł, albo też ustąpió i zrobić miejsce 
innemu rządowi, aby wreszcie megły nastać in­
ne stosunki.

Na tern obrady przerwano.
Termin wyborów delegccyjsycli

Prezydent naznaezi naf jpae posiedzenie aa 
sobotę godzinę 11 przed połndniem, z porząd­
kiem dziennym wczorajszego posiedzenia, a na­
stępnie zawiadamia, że na mocy reguiamiun zwo­
łuje n a d z w y e z a j r e  p o s i e d z e n i e  n a  
p i ą t e k  po poiudnin o godzinie 3 e e l e m  
p r z e d s i ę w z i ę c i a  w y b o r ó w  d e l e g a -  
e y j n y t h

Pos. S t r a a s k y  i Choć  proszą ogłoś. P re­
zydent oświadcza, że aie możo dopuścić do dy­
skusji nad swojem zarządzeniem, opartem na re­
gulaminie i zamyka posiedzenie o godz. kwadraw 
na 6 tą wieczorem.

Wojna.
Dymisja Alekslejewt..

Londyn 21 kwietnia. (Tel. wł.). Z Petersbur­
ga donoszą, że Alekslejow zgłosił swoją dy­
misję.

Berlin 21 kwietnia. (Tel. wł.). Jako powód 
przedłożenia dymisji podają u j e m n e  w y r a ż e ­
n i !  s i ę  S k r y d ł o w a  o z a r z ą d z e n i a c h  
A l e k s l e j o w  a na  W s c h o d n i e .

Petersburg 21 kwietnia. (Tel. wł.). Urzędo­
wało zaprzeczono, jakoby Aleksiejew zgłosił bwc 
otępienie. Zdaje się jednak, że r z e c z y w i ­
ś c i e  p r z e d ł o ż y ł  on j ą  e a r o w i ,  a c a r  
p r z y j ą ł  d y m i s j e ,  g d y ż  s t o s u n e k  S k r y ­
d ł o w a  de  A l e k s i c j  e w a  b y ł  ed  d a w n a  
n a p r ę ż a n y  i S k i y d ł o w  j u ż o d d u w n a  
w y r a ż a ł  s i ę  l e k c e w a ż ą c e  o z d o l n o ­
ś c i a c h  A l e k s l e j e w a  j a k o  m a r y n a r z a .

Z Portu Artura.
Lendyn 21 letnia. (Tel. uł.) Depesza z 

Czifu donosi: przedwesoraj w noey pod Por­
tem Artusa słychać było liczne strzały arm a­
tnie.

Petersburg 21 kwietnia. Korespondent rss. 
ajeu. tel douosf z Portu Artura pod datą one? 
dajszą: W rejonie Portu Artura wszystko spo­
kojnie.

O katastrofie „Petrepawłewska* opowiada e- 
becnie jego komendant Jakowlew, że zanim zdo­
łano pomyśleć o jakim ratnnkn, mostek komen­
danta był już zalany wodą. Katastrofa wywarła 
w mieśsie przygnębiające wrażenie. Wssysey 
spieszyli do portu. Nikt nie ckeiał wierzyć w 
śmierć Makarowa. Opowiadają, że d. 15 b. m. 
zatonął Krążownik japoński, a nsskod.one zosta­
ły: krążownik „Nishim" i „Kasugr*, za trapione 
w przededniu wojny we Włoszech.

Nau żalu.
Seul 21 kwietnia. Biuro Reutera donosi, ż'e 

japońskie władze prsyznają, iż c i ą g l e  t o c z ą  
s i ę  p o t y c z k i  s t r a ż y  p r s f c d n i c h  n ad

Znakomite piwo tracinickie
(przeć powagi^lekarekie zalecane).]

Odznaczone ua 14 światowych Wyatawaca złotymi medalami 
i krzyżami zasługi

Reprezentacja Browaru trzcinuktego i. KLGMI NKA
%o K ra fo o w ie  u l .  8*etoska, l. 13 ,

yCenniti na żądanie wysyła się).



dnia 21 kwietnia . G L O S  N A R O D U " Nr. 111
J a  la . Kówn*etesnie jedaak oświadtzsją Japoń­
czycy że d a t ą i  a l e  b y ł e  ż a d n e j  d e c y ­
d u j ą c e j  a k e j  i, wiadomości atoli o niej ocie­
kają l a d a  e k w l l a .  Siły Resjan nad Jalu oce­
niają na 50 300 ludzi.

Petersburg 21 kwietnia. (Oficjalnie) Telegra* 
jenerała Knropatktna ao eara Mikołaja z wcie­
raj opiewa:

Jenerał Kasztalinskij denoii e dnia 19 b.
Nad Jalu panuje spokój. Naprieeiw Glntsi i na 
północ stamtąd, Japończycy budują •gztńeowa- 
nia. Japońskie wojska otnymnją eiągle wzmo- 
cnienla. Koncentrują się oni koło Widia i ró­
wnocześnie rozszerzają swe pozycje na północ 
wzdłai rzeki Jaln. Patrole kezaekie zauważyły 
światła japońskich okrętów wzdłuż zatoki Ciia- 
taiwa, c-przeciw wsi Po-tin-sa, 25 wiorst na za­
chód od Ta-tuug-kau. Okręty zawinęły w odle­
głości 50 wiorst od wybrzeży.

Rozporządzenie dla dzienników japońskich.
Tokio 21 kwietnia. (Tel. wł.). Rząd japoń­

ski wydał rozporządzenia dla dzienników japoń­
skich, zabraniające publikować cokolwiek o rn- 
obach wojsk japońskich i ewentaalnyeh plaaaak 
wojennych o ilości wystrzelonej amunicji 1 o stra­
tach na wojnie.

Strejk kolejowy na Węgrzech.
D e p e s z e  d z iem n e .

Budapeszt 20 kwietnia. W eałym kraju wy- 
b i e h ł  s t r e j k  s ł u ż b y  i u r z ę d n i k ó w  ko­
l e j o w y c h .  Żaden pociąg węg .  k o l e i  pań-  
s t w o w y c k  dziś nie kursuje. Z Budapesztu 
odszedł dziś tylko pociąg kolei pcłiduiewej, na­
leżącej do prywatnego towarzystwa. Z r o z m a i ­
t y c h  p u n k t ó w  k r a j u  d o n o s z ą  o wstrzy­
m a n i u  p o c i ą g ó w .  Strejk rozpoczął się w no- 
ey. Na dworcu budapeszteńskim dzisiaj budn i -  
ey  p o g a s i l i  l a m p y  s y g n a ł o w e ,  a s a m i  
ułoiyll się na szynach, tak, że lokomotywy, prze- 
suwające wozy, zestały wstrzymane.

Budapeszt 20 kwietnia. P r z y e z y u a  s t r e j -  
k n  k o l e j o w e g o  l e ż y  w tern,  źe  p r z e d ­
ł o ż o n a  p r z e z  r z ą d  p r z e d  k i l k a  d a l a ­
mi  u s t a w a  o r e g u l a c j i !  p ł a c ,  w y w o ł a ­
ł a  w ś r ś d  u r z ę d n i k ó w  k o ł e j o w y c h r o z -  
c z f r u w a n i e .  Strejkujący żądają p o d w y ż -  
z z e n i a  p ł a c y  w tej zaierze, jak tego żądali 
w memerjale, wniesionym do ministerstwa, tra t 
e g ó i n e j  a m u e s t j i  d l a  p r z y w ó d c ó w  
B t r e j k o w y e k .  — W r a n i e  s p e ł n i e n i a  
t y e h  ż ą d a ń ,  s ą  g o t o w i  z a p r z e s t a ć  
s t r e j k n .  Jak słychać, presydjnm koleji pań­
stwowej wystosowało do rektora politeshniki 
prośbę, o oddanie mu do dyspozycji jako massy- 
nistów studentów, którzy złożyli egzamina. Na 
dworcu koleji zachodniej pociągi oaeszły dzisiaj 
rano bez przeszkody. Jak słyehać, kolejarze cze­
kają przybycia kolegów z prowincji, aby nastę­
pnie rozpeeeąć także strejk. Pasażerowie z Wie­
dnia jadą do Budapesztu Dunajem.

Budapeszt 20 kwietnia. W pewnej kawiarni 
•dbyło s ę dzisiaj w nocy zgromadzenie strejkn - 
jąeych kolejarzy, na którem omawiano sposóD 
postępowania. Podczas obrad prsybyli koledzy 
n Zagrzebia. P r z y w ó d c ó w  s t r e j k n  zas n-  
s p e n d o w a n o .  W ś r ó d  s t r  e j k u j ą c y  eh 
o b j a w i a  s i ę  b a r d z o  w o j o w n i c z e  u s p o ­
s o b i e n i e .

Badupeszt 20 kwietnia. Pociągi ekspresowe 
de Konstantynopola, względnie do Paryża, na­
deszły dzisiaj w nocy z o p ó ź n i e n i e m .  Towa­
rzystwo żeglugi na Dunaju czyni zarządzenia, 
dla rozszerzenia ruchu datków.

Arad 20 kwietnia. Dzisiaj rano opuścili niż­
si urzędnicy i personal służbowy dworzec kole­
jowy.

R u c h  z u p e ł n i e  w s t r z y m a n y .
Kontorno 20 kwietnia. Dzisiaj o godzinie 7 

rano wstrzymaią została zapełnię komunikacja 
kolejowa, gdyż personal kolejowy i maszyniści 
odmówili służby.

Budapeszt 20 kwietnia. Przed posiedzeniem 
Sejmu zebrali się posłowie na naradę w spra­
wie stanowiska wobec strejkn kolejarzy.

D e p e s z e  n e c n e ,
Rozmiary strejku.

Budapeszt 21 kwietnia. (Tel. wł.) Ruch ko­
lejowy w całych Węgrzech wstrzymany. Wczo­
raj popeł. a n i  j e d e n  p o c i ą g  n i e  k u r s o ­
w a ł ,  tak na lmjach wschodnich, jak i zacho­
dnich. W w i e l t  m i e j s c a c h  u s z k o d z o n o  
p o ł ą c z e n i a  t e l e g r a f i c z n e .

Budapeszt 21 kwietnia. (Tel. wł.) Na kilku 
linjach koleji państwowej p e r s o n a l  k o l e j o ­
w y  p o z o s t a w i ł  p o z i ą g i  na  t o r a c h  i od ­
s z e d ł .

Basapeszt 21 kwietnia. (Teł. wł.) Zamiar 
rząd*, aby ua niektórych snlakaeh przywrócić 
ruch przez użycie żołnierzy pułku Stoi. (z Kor- 
ueiburga) spełz na niezem, gdyż puik ten liczy 
obecnie tylko 700 ludzi, a liczba ta jest za ma­
ła dla wznowienia ruchu.

Budapeszt 91 kwietnia. (Tel. wł.) W wielu 
miąjseowośsiach w o j s k o  s t r z e ż e  d w o r s ó w  
p r z e d  z a m a c h a m i .

Budapeszt 21 kwietnia. (Tel. wł.) W Presz- 
birgn ekoło 750 budników kol. 1 funksjonarjnszy 
usiłowało z a t r z y m a ć  g w a ł t e m  p o c i ą g  
o s o b o w y .

Budapeszt 21 kwietnia. (Tel. wł.) O b s a ­
d z o n e  t u t a j  w s z y s t k i e  d n o r c e  w oj­
s k i e m.  C a ł y  g a r n i z o n  m i a s t a  s t e i  w 
p o g o t o w i u .  Praca w warsztatach przerwana. 
M i a s t o  l i t e r a l n i e  o d c i ę t e  od  ś w i a t a .

Budapeszt 21 kwietnia. (Tel. wł.) Wezerąj 
przed południem do k i l k u  p o e i ą g ó w ,  krą 
żącyeh jeszcze ua linjach saehodnich s t r z e l a l i  
s t r e j k u j ą c y .

Aresztowania.
Budapeszt 21 kwieonia. Oprócz aresztowa­

nych w ciągu ■biegłej neey 450 kolejarry, are­
sztowano w ciąga dnia wczorajszego dalszych 
500 kilkunastu. O g ó ł e m  * r e s z t o  w a n o  za­
t e m  d e  t y s i ą c a  o f i c j a l i s t ó w  k o l e j o ­
wych.  — Wszyscy zostali lnternoftani w domu 
szupasowym.

Aresztowania przedsięwzięte na podstawie 
paragrafu ustawy, który postanawia, że urzędni­
kom kolejowym „nie wolno opuszczać miejsc 
służbowych bez zezwolenia władzy". Za prze­
kroczenie to mają być karani w i ę z i e n i e m  do 
t r z e c h  l a t .

Stanowisko rządu.
Budapeszt 21 kwietnia. (Tel. wł.) Wczoraj­

sza dyskusja sejmowa nad strejkiem toczyła się 
wśród wielkiego rozdrażnienia. Na ataki pos. 
WasBonyi’ego, który esy nil rząd odpowiedzial­
nym za wybueh strejks, odpowiedzieli: hr. Tlsza 
i min. k&ndln Hieronymyi. Obaj mówcy wyka­
zywali, że w danym wypadkn rezahodzi się o 
n a r u s z e n i e  o b o w i ą z k ó w  s ł u ż b o w y c h .  
R z ą d  n i e  mo ż e  r o b i ć  u s t ę p s t w  i mu s i  
u k a r a ć  i n i c j a t o r ó w  s t r e j k u .

Organizacja strejku.
Budapeszt 21 kwietnia. (Węgierskie b. ker.). 

Mowa hr. Tiszy w Sejmie wywołała wśród strej- 
kHjąsych wielkie eaniepokojezie. Strejkujący ze­
brali się po południ* w jednej z rbstauraeyj w 
liczbie około 8.000. Przewódcy odbyli dłuższą 
konferencję, na której uchwalono b o j k o t o w a ć  
d w ó a h  p r z y w ó d c ó w ,  Fóldessy i Jnstha, 
których obwiniają o zdradę strejku.

Strejkujący, z prowizcji, En*leźli pomieszcze­
nie u trteiszych kolegów. — Komitet strój kowy 
fsukcjennje nieustannie i odbywa swe posiedze­
nia w lokalu klubu centralnego.

Po namyśle zaniechane odbycia zgremadzenia 
strejkującycb wbrew zakazowi policji, a uchwałę 
tę spowodowało ustawienie przed lokalem od­
działu policji i szwadronu huzarów.

Bukowania.
Budapeszt21 bm (T. wł. W c bo r a j w n o c y  

r o z p o e z ę t e  p r ó b ę  r o k o w a ń  ze s t r a j ­
k u j ą c y m i .  K i e d y  ci  za  w a r u n e k  r o z ­
p o c z ę c i a  p e r t r a k t a e y j  p o s t a w i l i  po­
s t u l a t ,  a b y  u w o l n i o n o  a r e s z t o w a n y c h  
w c i ą g u  d n i a  1.000 k o l e j a r z y ,  aresztowa­
ni zostali wypuszczeni na wolność.

Konies strejku.
Budapeszt 21 kwietnia. (Tel. wł.) Zdaje się, 

że o godzinie trzy kwadranse na 3 po północy 
przyszło do porozumienia i p r a w d o p o d o ­
b n i e  dzisiaj nastąpi s p o k ó j  i p o d j ę c i a  
p r a c y .

TELEG R A M Y .
Reforma śledztwa sądowego.

Lwów 30 kwietnia. (Tel. pryw.) Z inicjaty­
wy Towarzystwa prawniczego rozpoczęły się 
wczoraj wieczoren obrady ankiety w sprawie 
reformy śledztwa sądowego. Pierwsze posiedze­
nie odbyło się pod przewodnictwem prezydenta 
apelacji Tcńórznickiege. W ankiecie biorą udział: 
referent wydział* Towarzystwa prawniczego prof. 
Uniwersytetu Stebelski, oraz eksperci, zaprosze­
ni przez wydział Tow. prawniczego z grona sę­
dziów, prokuratorów, obrońców w sprawack kar • 
nych i lekarzy sądowych.

Lawiny.
Brlg 20 kwietnia. Lawina, która spadła po­

przedniej nocy, spadła ze szczytu Spitzhorn, 13 
osób zginęło. Z powoda podwyżśzonia się tem­
peratury obawiają się dalszych spadków lawin, 
albowiem w górach leży bardzo wiele śniegu.

Turyn 20 kwietnia. W mlejseowośel Pragę- 
luto, w prowincji Łuiyńskiej zasypała lawin 
h ity  robotników górniczych. 100 robotników jest 
zasypanych. 25 uratowano. Mimo gwałtownej bu­
rzy prace ratunkowe odbywają się w dalszym 
ciągu.

Protes królewski.
Bruksela 21 kwietnia. (B. kor.). W procesln* 

o spadek po zmarłej królowej Henrjssis sąd cy­
wilny o d r z u c i ł  s k a r g ę  c ó r e k  ks. Luizy 
Koburskiej i hr. Stefanji Lonyay, oraz zasądził 
je i s  keszta procesu.

Wielki psżir.
Nowy Jsrk 21 kwietnia. Pufcar w Terouei© 

przybrał o godzinie 2 w nocy jeszcze większe 
rozmiary. Szkoda wynosi ju ż  o k o ł o  6 m l l j o -  
r  6 w d o l a r ó w .

Ceny targowe z dnia 19 kwietnia.
Geny za 100 kilogramów:

Pszłiica bi*ła cd 18 20 do 18 70 kor., pszenisa 
czeiwoia i iółta od 18-— do 18 50 kor., pszenice 
węgierska od 18 20 do 18 40, żyto krajowe 13-80 dc- 
14 20, żyto węgierskie od 15 10 do 15 30. jęezmieh 
i s  krupy od 12 8C do 18-40, owies z opłatą akoyzową od 
18-80 do 14-10, groch od 14-50 do 24’ —. taterke. 
od 14-— do 15-40, proso od 11-50 do 18-— , fa­
sola od 19-20 do 26- — , jagły od 22 — do 28- — .. 
siano od 6 — do 6-80, słoma od 4 20 do 4-80,. 
koniozyna od 8-— do 8-40, ziemniaki za hektolitr 
4-80 do 5-flO. jaja za kopę od 2 20 do 2 80, masło 
za kilogram od 2-10 do 2-50, masło za garniec od * 
7 60 do 9-— spirytus na 95® Tralesa za hekt. o A 
— ■ do 190-—, Okowita na 75 °od — •— do 150- —. 
Kuknrudza za lOOklgr. od 18 40 do 14 40 Kapusty 
świeżej w głowach za kopę o d — — do —•—. Wyka 
aa 100 klgr. od 11-— do 1150. Koniczyna nasienna 
czerwona za 100 klgr. od 100-— do 140-— . Koał- 
myna lasiem a biała za 100 klgr. od — •— de? 
—. —. Tymotka za 100 klgr. od 86-— do 48 — 
Rzepak rimowy za 100 klgr. od 19 40 do 20 50.

—mM—MM—su—  mmmtntI nr11I II im irer
K u s y  to lo fia ic a n o .

ćftrtea SO-go knriotnia (Giełd* pop.). — Godn a* 8-— 
M«r*i 117-87 Beata majowa 99 8*, Węg. renta konna- 
wa 97 95, Akoj- zakład* kredyt #89'—, Aksje w-jr.
766-—, Akąje Anglobaakn 979-—, jifctjjs Uniofcanka 517 —  
Akcśa Łfinderkankia 481 —, Akoje kolei paśsfc. ■. 39 5S Lv» 
W «y — , A kuj 3 takrybi broni 454 —, Akcje trW.i e  
841-—, A itfo  Al piny 498 — Loaf t*fcł&ie 181-5# iU e  
859 75.

Cnkier (iłąky: 19-5S, — apiiytas (słabyj 46 6S, — ta
fta

Bertir 90-go kwioWia. (G iełda wisoe.). — Aiaśrya*! »  
Akfga kredytowo SSS-9S, Tawarzpsiwa dynkoatawe itl'75 .

N A  D E S  £  A M .

Podzięko wani e.
Wielebnemu Duchowieństwu, p. Prsełożoue- 

mn Różańca wiecznego Stan. Straży pożarnej 
■chstnlezej, a w szczególności jej Naczelnikowi, 
Szan. Cechom: rzeźnickiemu, szewskiemu, kra­
wieckiemu 1 cechowi Wielkiemu, prezesowi Czy­
telni mieszczańskiej, oraz Szanownej P. T. Pu­
bliczności za współudział w pogrzebie ś. p. Ma- 
rjanu Sekułowicza, zasyła najserdeczniejsze po­
dziękowanie i „Bóg zapłać!'1

R o d z in a  ś. p .  z m a r łe g o .
Nowy Sącz, doia 19 kwietnia 1904.

/cierny ZaHopia îe.
Najtańsze śrddło zakupna peleryn męskich i d a iw iek

w Bazarze wyrobów krajowych 
J . F . J . K  t m c n d z l ń s k i ,  ^ n k sp an e ..

Pokój frontowy,
słonrezej, na parterze, z osobnem wejśeicm, do 

wynajęcia od 1 maja. Ul. Karmelicka I. 55.

Potrzebna jest kucharka
u l .  W a r s z a w s k a  3 . I I  p .

Józef hrzyszlt owsiki
w - K i  ftk o w ie | p r * y  ̂ wl. F lo r )«k ń »k ie 1 1 .17

n a p r z e c iw  h o t e l*  „pod R ó ź * "  1793

■ poleca po tanich Webach na damskie suknie ■
N ajm odniejsze m atkrje w ełn ian e  ezarne i  kolorow e, 
3fajrorm aitoxe matcirje kaweŁniane i  n le lan e kolorow e.
Chnstki, Pledy, Bcharpki wełnisne, Kose wełnisne i baweteiene, Kapy, S s j fony, Per- 
kale, Dymki białe, Dryle, Flisnki, Poferoehy, Skarpetki, Cbisteczkl do ness, Ręczniki. 
ast r  ■ i,v c ti■ ■ Wszystkie tswsry w doborowych gatunkach - - ...=== —  1 —
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najczyściejszy, bezwonny,!
poleca handel kolonialny
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1 A R B Y O Ł E J K E
de uiyela gotowe szybkę schaące, de pomalo- 
waaia wersnd, ałun, ( grcdztń, sztachet, schodów, 
ckitn, pidłćg, ścisn, sufitów, wozów, bryczek, 

tsrsntasów i t. p.
F a r b y ,  L a k i e r y  d o  p o d ł ó g  
L a k i e r y  e m a l i o w e  f i r m y  „ H a r x u 
L a k i e r y ,  P a s t y  i  K r e m y  do odna­

wiania i odśw eżania kolorowych ha elków 
F a r b y  d o  f a r b o w a n i a  m a t e r y j  
F a r b y  d o  p i ó r  
L a k i e r y  a a  k a p e l u s z e

C E R A T Y  i  L I N O L H U H  
R o g ó ż k i  —  C h o d n i k i

Lswn tenris — Krokiety, Kule, Kręgle — Przyrządy gimnastyczne ogro­
dowe — huśtawki — Balony I pitki gumowe. — Hamaki dla dorosłych 
dzieci — Przybory dc rybełciwsłwa. —  Oenniki na żądanie darmo i opłatnie,

R E l M  i  S P Ó Ł K A
R yn ek  3 7  K ra k ó w  L in ia  A - B

polecają po cenach najtańszych

P i o s n e k  „ A i «VeI»“  i  „ Z e c h e i l l n ^  p r z e c i w  o w a d e m ,  Papier ep 
Siatki na okna przeciw muchom, N a f t a l i n a ,  Kamfora. Papiei naftalinowy, Liście 
patzulowe, Pieprz biały przeciw md m. — „Nowość": T i n g - T I n g  tynk im a n a  
p l u s k w y  — „Nowość": „ F n c k s o l"  tynkturr. na pluskwy— „Nowość": „ F u e h s o l"  

proszki na karakony, szwaby, pchły — P t  g o ł k i  na szczury I myszy.

F 1 H B Y  I>0 F A S A D
firmy Kronstelnera 

C e m e n t ,  O l p s ,  W a n n o  hydrauliczne, 
Płyty izolacyjne — Antimerulion — C a r -  
b o l i n e n m —  E x i c r t o r  —  T e k t u r y  

s m o ł o n  e  do pokrywania daehów 
S m o ł o w l e e  gazowy i drzewny — F a r b y  

na dachy

S p l u w a c z k i  oraz inne Środiri deainfekcyjne 
Ś r o d k i  do czyszezenia sukien z plam 

F Ł łg B C z e  g u m o w e  
P ł a c h t y  n i e p r s e m a k a  1 u e  

K a l o s e e  r o s y j s k i e  n e a

N A  M A J !
Ksifgania wtilicta Dra Wi. Miłkewsldego

Kraków, św. Jana 6, (Hotel S uk i)
poleca:

SaJłJai ka. 2. — Miesiąc Mary zawie- 
rająsy Msze święte na wszystkie dni 
m ga, oraz rozmyślania na każdy dzień, 
w eleg. oprawie w płótno ang. (różne 
kolory), z napisem złoconym: „Na maj 
I na zawsze" (słowa śp. kard. Dunaje- 
TMuege o tej wyborną książee) 2 K. 
Toż samo w szagryn wyborowy, opr 
miękia, brzegi złocone lnb niebieskie 

z lilijkami 4 K.
Krapiaikl J. k8. — Godzinki o N. M.

Pannio (wykład), 1 K. 
Hestewska kr. — Czytania i nabożeń­
stw*. na maj Gzei Matki Boskiej, po­
święcony d > czytania dzieclam ad 8-12 

lat, 40 hal.
Nawakawskl J. ks. — Miesiąc Maryi, 
opr. wyd. w płótno ang. niebieskie z 

imieniem Maryi, K. 1Ł0. 
PatallCkl A, ks. hr. — Miesiąc Maryi. 
Zbiór krótkich rozmyślań na każdy 

dzież maja, 20 hal.
Na parte jednej książki 45 bal., na porto 
dwóch luh więcej książek 60 halerzy 

npraara gję dołączyć. 1766

Ulica Garbarska 7 ,1 piętro.
Ładny dąży salon frontowy o dwóch 
eknaeh, z m ałyi pokoikiem lnb knehonką 
od 1 maja do wynajęcia. 1631 1 8

1 Tanie Nowości I
f  w  w e ł n i e ,  j e d w a k i n ,  B a w e ł n i e  ^  

^  i  g o t o w e j  k o n f e k c j i  d a m s k i e j  ^

poleca,
%
m  
#  
m  
m
A

od koron począwszy, j; 
w wielkim wyborze. ^

MAGAZYN S M Y K A  SCHWARZA
K r a k ó w , u l. G r o d z k a  L . 1 3

Telefon Nr. 43. 143?

• Żakiety

J u ż  w y szed ł I l - g i  n a k ła d

W Y K 3 Z Y  W O L N Y C H  M IE S Z K A Ń  i LOKALI
p<> cenach zniżonych w skutek nregu’owania nakładu. — De nabyela tylko 
w biurze wydawnictwa „ I n fo r m a to r "  Kraków, SzpItalRa L. 34. 1842 2 2
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!!! Zawiadomienie!!!
Mam zaszczj t zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, że z dniem 

26-go marca b. r. o t w a r t y m  z o s t a ł

M AGAZYN
Konfekcji Dziecięcej

dla chłopców do lat 10-du  
i dla panienek do lat 16-tu

Rządowo ^  uprawniona ^

Fiiijfo wtd ińdsjd strapi i spędęcl!
pod firmą

K .  R Ż Ą C A  i  C H K U R S K I
w  K r a k w w le ,  m l. j w .  G e r t r u d y  L  4 ,

wyrabia pod kontrolą komisji Przemysłową rnowaraystwa Lekarskiege 1 
kran., polecona przez też Towarzystwo 1788 i

W O D Y  5 I O I F A L A E  SZTUCZNE
odpowiadające składem caei_iczaj*> wodom: BIHńakteJ, StmbuoMeralde], 
SelterskUj, ylohy, Marienbadctdą}, Hamburg, Klsałageu, tndzież apeeyaho ■
lecznicze juk: litową, bromową, jodową, ielawsią, kwaśną oraz wody < 
aJimatae normalno z przepira P ro  f. J a w o r s k i e g o .  — Sprzeda* ,

^  cząstkowa w aptekach i drogueryach. — Cenni&i na żądanie darmo.
w - \ av Sk-Autf w  W

> ® K . y w L

D L A  S W O I€M !
H nnóel towarów korzennnych i ma- 
teryałów piśmiennych, od łat 80 dobrze 
się re: .tujący, jest z powodu słabości 
właściciela za gotówkę do sprzedania. 
Wiadomości udzieli właściciel Karol 
Gabrytlski w Wieliczce. 1845 1 3

Polka nauczycieli
poszukuje lektyi jęz. rosyjskiego lnb 
do towarzystwa, względnie wyjazdu na 
lato, N i e m k a  z muzyką i kraw. 
F r a ń  c a c k a  z ang. poszukują posad 
zaraz. Biuro uauozyelelskle, '(raków, 
ulica św. Jana L. I, H. de Tola^yre 

1844 l  2

o r a z

U i  mdłych wehianycli i jcdiahydi
=  ID Ij- A . JPA .2 ŚT  = =

przy ulicy Floryańskioj L. 15 w Krakowie
w  l o k a l u  p o  A p t e c e  p .  W i s z n i e w s k i e g o .

Magazyn ten został zaopatrzony w doborowy tow ar wszelkiego rodzaju 
w zakres konfekcyi dziecięcej wchodzący.

Polecając się łaskawej pamięci Szan. R  T. Publiczności, proszę uprzejmie 
e poparcie mego magazynu, a staraniem mojem będzie zadość uczynić wymaganiom

doborowym towarem i niską ceną.

Z poważaniem

J ó z e f  M a s s a r
lw< 4 4 były długoletni współpracownik firmy I. Sobolewski w Krakowie.

Kraków, trifoa Floryańska L. 15 w if kału po Aptece p. Wiszniewskiego.

K r a k ó w ,  S y n e k  L .  8
polecają 1646 4 

w dobrych gatunkach i po eenacł 
konkurencyjnych

P o d  s z e w k l
bawełniane i półjedwabne,

A t ł a s y ,  P e r k a l e ,

H a f t y  s z w a j c a r s k i e  
i  c z e s k i e .

E  K O I O M
lat 35, żonaty, bezdzietny, > kftkuna- 
stoletaią praktjką gospodarczą, posią­
dą ący chlubne świadectwa, postukuje 
posady ztraa na stół lnb ordynaryę. 
Łaskawe zgłoszenia pod „Ekonom" po- 
ate restante Kocmyrzów. 1701 4 6

sum  PMimira hisdioweh
z działu konn.alnego 

poszukuje handel kolonialny L . SzaL a  
_________ w Podgórzu, Rynek. 1846 1 3

We środę dnia 27 kwietnia 
ostatnie przedstawienie.

I yriTbeket^
W e  e i w t r t e k  3 1  k w i e t n i *

2 WIELKIE n 
PRZEDSTAWIENIA*

o goda. a-tej po południa
Ostatnie Przedstawienie familijne

po cena.h zniżonych:
Galorya 15 ct., II miajste 30 et., I miej 
scefiOet., parkiet 75 ct.. miejsce w loż̂ f 
zbiorowej 1-25 At., loża dla 4 oaife 

5 rłr.
Wieczór e gadz. 8-mej pełne ceny.

W obydwóch przedstawieniach 
występ

16 białych niedźwiedzi II
jak również 

Bogaty program obejmujący 16 
numerów.

Jutro w piątek 22 kwietnia.

w i

B m ą d c a  ś l ą z a k
żou.ty, beedeietny, w gospodarstw)a.; 
iasowości i gorzol&ictwie obznłjn.lau, 
poMiksje posady. AdTes: „Rządca Ślą­
zak" w S.dm. „Głosu Narodu". 1761

Br n t t  F M I I W  i F i ®
w  K r a k o w ie ,  IZyrtek gŁ i .  2 5

polecą ą

Hiina, Rumy, Koniaki, Śliwowice,
SZ AM PA N Y ,

ora*

MIODY STOŁOWE i 8TARH LEC7N13ZE
o d  m ą j i s U e B y e l a  c e s .  1774 o o

CIP* POJOTBZE
S 3 k w l e t n ! a l 9 B 4

Główna wygraiik
Korni 40.000 Kortu

LOSY NA OGRZEWALNIE ^l a b y e i a  we wsąrstk^b 
— w—  m tN H h  i domach knkowyel

p n  1  k • r e n i e  W Krakowie. 1588
Wy; ane w papierach wartaaMawyab ala będą zmienisae aa gotówką

W jriaw ayil: Jłzefa Rogoszowa. Redaktor odpow«fldzialny: Dr. Antoni Beauprś. 
Papier z fabryki Braci riałkowstich w Bielsku.

W  d nfctru i W . lo :  nedkiogo w Krakowie.


